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Gorąco się robi nad Lemanem...
Program obrad genewskich,

Iniciatywe Argentyny przyieia W. Brytania i Francja.
Genewa, 30. 6. ( P A T ) .  Dziś o godz. 17-tej 

otwarta zostanie 16-ta sesja Zgromadzenia Li­
gi Narodów, zwołana wskutek inicjatywy A r - jn i c z ą  przyjęły raczej wielnie mocarstwa euro-
gen tyny  w  sprawie da lszego  postępowania 
w  sporze włosko-abisyńskim. W  toku pert-rak- 
tacy j  zakulisowych, prowadzonych od piątku 
w  Genewie pomiędzy różnenii delegacjam i, 
inicjatywa argentyńska znacznie zbiakla i nie 
ma już żadnych jaskrawych momentów. P ra w ­
dopodobnie cała in ic ja tywa A rg e n tyn y  ogran i­
czy się do anemicznej deklaracji, do które j

Spadek papierów polskich
na giełdzie nowojorskiej.

parz di 

wiitŁen

Nowy Jork, 30. (5. (PAT.). Ogłoszona przefl 

dniami w Nowym Jorku wiadonmść o za- 

miu obsługi pożyczek przez Polskę wy­
wołała — jak zwykle bywa w takicl wypad 
kach — gwałtowny spadek papieró 
na giełdzie nowojorskiej. Kursy sobr 

l  i. -g. -T - v  -

?godnie jednak z v ypowiadanem 
sfcfn praypuszczeniami, osłabienie so 

ło przesadne, to też notowania poniei

wykazały poważną zw;żkę kursów pożyczek 

polskich. Notowania te były następując^ (kur­
sy zamknięcia — w nawiasie sobotnie kursy 
zamknięcia — wszystko w procentach nomina- 
tu): 8 proc. pożyczka dillonowska 4? trzy' 

czwarte (40M)» 7 proc. stabilizacyjna 54 (47), 

fr proc rfttkfers 18 (3SJ; 7 prse;'-«afSza«gka-- 
|róinych; 38 trzy czwarte (36), 7 proc. śląska 38 jedna 

nie by-] czwarta (34 Jedna ósma), 

ałkowe | ---------ooooo— ——

yolskicb 

Lłe byiy

przy łączy  się szereg państw po łudniowej i środ­
kow e j  Ahieryk i.  Natomiast, inicjatywę kierow-

pejskie, przedew szrs tk iem  W .  B ry tan ja  i Fran 
cja, których taktyka zmierzać będzie do tego, 
aby

jaknajmniej zrazić Włochów.
Posiedzen ie  dzisiejsze będzie posiedzeniem 

formalnem, poświęconem przedewszystk iem  w y ­
borow i przew odn iczącego  Zgromadzenia. Na 
stanowisko to upatrzony jest premjer belgijski 
van Zeełpnd. Posiedzen ie  odbędzie się popołud­
niu dlatego, aby van  Zeelandowi, k tó ry  p rzyby ł  
do GeneWy dopiero dziś rano, dać kilka godzin 
czasu dla kontaktu z ' g łów nym i delegatami 
i sekretarjateni Ligi Narodów.

Porządek  dzienny dz is ie jszego posiedzenia 
przewiduje: 1) otwarcie  sesji, k tó rego  w  n ieo­
becności p rzewodn iczącego  Zgromadzenia  do ­
kona przew odn iczący  R a d y  L ig i  N arodów , 2) 
o d c z y ta n e  listu prezydenta  Benesza rezygnu- 
jąceg  o#e stanowiska przewodn iczącego  Z g ro ­
m a d z e n i ,  3) raport komisji w ery f ikacy jne j ,  
k tóra zMera się dziś rano, a k tóre j  rezultaty 
m ogą  przynieść pewne niespodzianki, o ile 
chodzi o de lega tów  abisyńskich, gdyby-  
okazali.

w  sprawie sporu w losko-ab isyoskiego. P ra w d o ­
podobnie procedura będzie  polegała na tem, że 
w ciągu środy i czwartku trwać będzie na Zgro­
madzeniu dyskusja ogólna, która ujawni de­
cyzje Zgromadzenia zniesienia sankcji, a na­
stępnie zasiadać będzie komitet 18-tu, który 

wypracuje formułę zniesienia sankcyj. 
Formułę tę Zgromadzenie  uchwaliłoby już bez 
większe j dyskusji. Spodziewane jest. że proce­
dura ta umożliwi zakończenie sesji Zgromadze­
nie w końcu bieżącego tygodnia. Sprawa uzna­
nia lub nieuznania aneksji A b isyn ji  przez W ło ­
chy  nie będzie na obecnej sesji załatwiona, 
a co  do re formy paktu L ig i  akcja obecnej sesji 
ograniczy się zapewne do wysłuchania poglą­
dów, jakie  poszczególni delegaci chcą w y p o ­
wiedzieć  na ten temat w  toku dyskusji ogólnej.

Rozmowa min. Becka z min. Edenem.
G en ew a ,  30 cze rw ca  ( P A T ) .  M in is te r  Beck  

odby ł dz iś  p rzedpo łudn iem  dłuższą r o zm o w ę  
z p rzew od n ic zącym  Rady, b ry ty jsk im  m in i­
strem. spr. zagr. E den em

Mandat negusa—-prawomocny
G en ew a l(r « i? ff6 a ł4S 4 I^ .:.'S ^  kotfKia

Mieszkańcy Lub/iw
m a

zamawtatą-
prenumeratą ff Głosu Narodu"

MobiScle lub 
telefmicsnie w  „K s ig i a m i  P p l s k i e j "  K a p u c y ń s k a  i, te le fo n  15 -78 .

Doręczanie do domu 6 — 8 ranp bez dopłaty. Prenumerata normalna i ulgowa.

|ię ^odpowiednio upełnomocnionymi 
p i f e i f  stesowmy rządy 4) -flSWego prze- [ weryfikacyjna zakwalifikowała mandaty 'd?-
w odniczącego  16-tej sesji Zgromadzenia : 5) pro- ‘ legatów abisyńskich w  tej lirzbie i mandat.11® 
pozyc je  p rzewodn iczącego  co do procedury gusa, jako prawomocne.

Prezydent Benesz wierzy \
w Ligr Narodów.

Inż. D o b o s z y p i —  aresztowany.
W arszaw a . 30. 3 P A T  : Dnia 30' czerwca 

państw ow ej zatrzym n1.' u k r y w a ją c e g o  się w
b. r. w godzinach rannych organy policji 

- . - . - - j-r o «  -< lasach w okolicy Zawoja—Podpolice przywód
cę^iapastników na M< ienice Doboszytft kiego. W czasie aresztowania został on postrzelony 
w rękę. Przy Dobo-y m-kim znaleziono rewolwer oraz pewien zapas nabojów. Iłoboszyński
zos ta ł  odstaw iony ó1 K rakow a Rtany do dyspozycji prokuratora Sądu Okręgowego.

 ooOoo-

K o m u ą i k a t  p r a s o w y
d u  W o j e w ó d z k ie g o

Fwcu w godzinach Rannych
wPolicji Państwfowej 

natknął się Jpodczas 
koło Zawkńi—Pod 

oboszBńskiego. 
wolnie, 
terunku 
ni.
:« 1 na- 
ibezpie- 
itrzeniu 
a Sądu

Jrównieź

[resy

6.
.ae

i.-wa

w Zawoi 2 członków Stronnictwa Narodowego, 
których przekazano władzom sądowym pod za 
rzutem udzielenia pomocy Doboszyńskiemu i 
ukrywania gO.

Geneiwa, 30. czerwra. (PAT). Prezydent 
republiki Czechosłowackiej Bene9z przesiał 

na ręce sekretarza generalnegc Ligi Narodów 
pismo zawierające rezygnację ze stanowiska 

przewodniczącego Zgromadzenia Ligi Naro­
dów w związku z objęciem urzędu prezyden­
ta Czechosłowacji. W piśmie tem prezydent 
Benesz daje wyraz przekonaniu, że w intere­
sie pokoju konieczne jest istnienie organiza­

cji kompromisowej i systematycznie harmoni­

zującej interesy różnych państw z interesami 
wspólnemi. Jakkolwiek na innem stanowisku

i przy p o m o ry  innych ś rodkó w  —  pisze  pre­
zyden t B enesz  — to jed n ak  w  da lszym  ciąsru 
z nie zmniejszoną cnergją będę poświęcał 
swe siły Lidze Narodów. O becne  trudności ja ­

k ie  p rze żyw a  instytucja g en ew sk a  byn a jm n ie j  

n ie  w p ły n ę ły  na zm ianę  m o je j  op in j i  o L id z e  
N a ro d ó w  i j e j  przyszłości. Jestem  przekonany , 
że za jęc ie  s tanow iska  p rzys tow an ego  do obec­

nych w a ru n k ó w  może nawet wzmocnić zasa­
dy, na których opiera się Liga Narodów i w ie l  

ką ideę, której ona jest wyrazem. O ptym izm  

mój w tym względzie n ie  da się zaehwiaó.

„Wielka Brytania i Francja
beóa szły raka w reke“,

Wizyta p. Premjera
w Warszawskim Funduszu Pracy.

Warszawa, 30. 6. (P A T . ) .  30 b,. m. o godz. 
8-ej rano p. prem jer S ławoj-Sk ładkowsk i p rzy ­
by ł do  lokalu biura Funduszu P ra cy  na w o je ­
wództwo warszawsk ie  przy ul. Chmielnej 10, 
gdzie  najp ierw zlustrował biuro, stwierdzając, 
że na 60 osób personelu brakowało kilku pra­
cowników. P. prem jer zwróc ił na to uwagę d y ­
rektora biura. Następnie P. prem jer odbył 
dłuższą konferencję  z dyrektorem  biura Gra- 
bowiecklm w sprawie zaawansowania robót, 
prowadzonych przez Fundusz Pracy w terenie. 
F. prem jer podziękował dyr. Grabowieekiemu 
za ce low ą  organizację  pracy w  terenie oraz d o ­
bro funkcjonowanie pracy w  biurze.

OPINJA PRASY ANGIELSKIEJ O ROZMOW ACH EDENA Z BLUMEM.

Londyn, SO czerwca (PAT). Prasa angiel­
ska zaznacza, że ostatnio odbyte rozmowy mi­
nistra Edema z Blumem i ministrem Delbo- 
sem wykazały identyczność poglądów między 
obu rządami.

Wedle korespondenta dyplomatycznego 
„Morning Posttt rozmowy te wywołać miały 
zadowolenie w tutejszych kołach oficjalnych. 
U zgodn ić  miano,

konieczność silnego frontu 
angielsko-francuskiego

Lctem podróżujemy 
najbardziej komfortow| 

najszybciej, 

tanio, 
codziennie!

n ieza le żn ie  od tego, czy współpraca obu k ra ­
j ó w  p r zy b ie r z e  formę przymiera de fen s yw n e ­
go  p r zew id z ia n ego  w porozumieniu londyn- 
skiem  z marca bieżąoego roku, czy też będ z ie  
p o d ^ b J ^ ^ o r m i e  śc is łego  w spó łdza łan ia  w  

L ig i .  Id ea  B lum a —  podkreś la  
a na w zm ocn ien iu  paktu  L i -  
y ch jykow y eh paktów

Jiowiązań 
feryty j 

kije

z francusk im  p rem je rem  w yk azać  m iały , że 
oba te punkty widzenia dazą się pogodzić a 
Eden m ia ł  p rzekonać  B lum a, że d e f in i tyw n a  
gw aran c ja  ze strony W . B ry tan j i  w stosunku 
do specyficznych  r e jo n ó w  jest bardziej prak­
tyczna, aniżeli ogólnikowa ja k a k o lw ie k  oow- 
szechna gwarancja. Rów n ież co do bezp oś red ­
nich zagadn ień  na porządku  d z ien n ym  Z g ro ­
m adzen ia  oba rzadv

będą szły ręka w rękę.

popierając zniesienie sankcyj oraz opowiada­
jąc się za odroczeniem sprawy uznania podlić 
ju Absynji przez Włochy. K w e s t ja  r e fo rm y  L i  
g i  i pod jęc ia  bezpośredn ich  roko w ań  z W ło ­
chami winna być odłożona na później. C o się 
fy c zy  N iem iec ,  to P a r y ż  i Lon dyn  zgodn ie  
uważa ją , że  następny krok należy do Hitlera, 
chociaż ani w  jed n e j  ani w  d ru g ie j  s to licy  n ie  
wątp ią , że odpowiedź niPiriecka na kw es t ia -  
narjusz brytyjski bodzie zadowalająca o Fe 
wogóle nadejdzie. W sz y s tk ie  d z ienn ik i  pod­
kreś la ją  ja k o  rzecz n ieom a l pewna , że na nhoc 
nej ies j i  nic zostanie podjęta żadna inna de- 

zja poza zniesieniem sankcyj.
— 000—
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300 samolotów strzec będzie podbitej Abisynii!
Sensacyjne wynurzenia gen. Yalle.

-Paryż, MO. 6. (PAT.) Włoski podsekretarz 
jBu tn  w ministerstwie lotnictwa gen. Yalle 
^tttfrielłł przedstaw ic ie low i ,,Le Journal1' w y-  
f“Wiadu, w którym  poruszył aktualne zagadnie- 
u la  lotnictwa, w yn ika ją ce  z ekspedycji  abisyń- 
Jkiej, jak równ ież  udzielił in form acy j na tenurt 
■ zamierzeń lo tn ic tw a  w łosk iego  w  najbliższej 
przyszłości. U trzymanie  obecnego stanu rzeczy 
fw Abisynji zostanie zapewnione przedewszyst- 
jfclei/i dzięki silnemu lotnictwu. Będzie ono sta-
jejot- w a n e  w 8 n.” 'i lotniskach, odległych jedno
jod drugiego nie dalej, niż 200 kim. Punktem 
centrahr. ui będzie Add is -Abeba . gdz ie  również 
Stacjonowana będzie rezerwa lotnicza, która 
Ba wezwan ie  rad jowe  będzie  m og ła  przyw ieźć

odpowiednia, liczbę żołnierzy do któregokolwiek 
punktu kraju. Ogólna liczba samolotów

wynosić będzie 300,

z tego 200 znajduje się już na miejscu, pod­
czas g d y  buduje się równocześnie 100 bardzo 
szybkich aparatów. A pa ra ty  te będą., m og ły  
p rzyw ieźć  w  ciągu jednego  dnia 2300 żo łn ierzy 
i zaopatrzyć  ich później w  1500 kg. sprzętu 
wojennego . P rzec ię tna  szybkość tych samolo­
tów w ynos ić  będzie  400 kim. na godzinę.

Gen. Y a l le  uważa, że lotnictwo pow oła j 
jest do odegrania decydującej roli w wojnach 
przyszłości. Przysz łość  lotnictwa. —  zdaniem 
gen. Y a l le  — znajduje się w stratósferze. W

t

Kanclerz Sciiuschniog nie podda stę
presji Francji i W. Brytanji,

Genewa, 30. 6. (PAT.). W kołach ligowych 
Otrzymywała się pogłoska, że w wyniku roz­
mów niedzielnych min. Edena z premjorem 
Blumem i min. Delbosem naskutek obaw wy­
rażanych w kołach Małej Ententy co do możli­
wości restauracji Habsburgów, W. Brytanja 
I Francja postanowiły naklunić kancl. Schusch- 
nigga do przybycia do Genewy, celem wywar­
cia na niego stosownej presji. Poselstwo fran­
cuskie w Wiedniu miało nawet podjąć w tej 
iOierse pewne kroki u kanclerza.

Dziś w południe rozeszła się jednak po 
Genewie wiadomość, że Schuschnigg odmówił 
przyjazdu do Genewy, motywując to jakoby 
tero, że niema zamiaru narażać się na presję 

i we strony państw Małej Ententy w Genewie.

( S IĘ G A N IA  KRAKOWSKA** w Krakowie
poleea z ostatnich nowości:

CZUJ J,

Wysoki Komisarz L. N. w Gdańsku
żąda obrony przed atakami hitlerowców.

Warszawa, 30. 6. (Telef.). Z Gdańska dono- 
#zą: W yBoki Komis.?rt Ligi Narodów w <;dań-

Ks. Dr., Apologeci Greccy II wieku
(Pisma Ojców Kościoła t. 18) zł. 5.50 

CZUJ J. Ks. Dr., Leon W ielsi Kazania wybrane
(Pisma Ojców Kościoła t. 17) zł. 0.50 

NO W ACZYNSKI A., Moja przejażdżka po
Palestynie . . .  ............... zł. 8. —

WOJTASIK WŁ. Ks. Dr., Nauka Sw. Leona
I Papieża o stówie Wcielonem zł. 5.—

tym celu lo tn ic tw o  włoskie  zaprawia się już do 
lotu ponad 10.000 mtr. wysokości, a eskadra 
s tratos feryczna ppłk. P e z z i  w  Guidonia  osiąg 
nęla już 14.000 mtr. Obecnie W łos i  prowadzą 
studja nad budową nieprzepuszczalnych kabin, 
podobnych do tych. jak ie  są używane w ło­
dziach podwodnych. Gen. V a l le  spodziewa się, 
że lo tn icy  w łoscy  na jesieni osiągną wysokość 
16.000 mtr.

Fałszywe pogłoski w sprawie
przymusowego oddawania złota.

Warszawa, (Tel. wł.) W  związku a poglo 
skaml, jakoby Ministerstwo Skarbu miało wy­
dać rozporządzenie w Bprawie rejestracji i przy 
musowego oddawania Bankowi Polskiemu po 
kursie urzędowym, stezauryzowanego przez 
społeczeństwo złote i obcych walut, w kotach 
miarodajnych wyjaśniają, że pogłoski je nie $ą

rząd 
w sprfc-

prawdziwe. Istnieje jedynie możliwość,1 
zwróci się z apelem do społeczeństwa 
wie dobrowolnej Bprzedaży Bankowi Polskiemu 
złota obcych walut. Decyzja jednak w tai 
sprawie jeszcze nlt zapadła.

D i i i  i i i i  l i l i i  w M n  i w .
Dochody państwowe w okrosie pierw­

szych dwóch miesięcy roku budżetowego 
1930-37, t. j. w kwietniu i maju br. wyr.o 
siły ogółem 349.581 tys. zł. wobec 325.170 
tys. zł. w pierwszych dwóch miesiącach 
roku budżctowrego 1935-36, wydatki zaś 
349.330 tys. zł. wobec 369,359 tys. zł.

Nadwyżka dochodów nad wydatkami 
w pierwszych dwóch miesiącach bieżącego 
roku budżetowego wyraża się przeto cyfrą 
251 tys. zł., gdy w odpowiednim okresie 
roku budżetowego 1935-36 powstał deficyt 
w' wysokości 44.189 tys. zł.

i.

Żydowski „strajk".
Warszawa^ 30. 6. (Telef.). Proklamowany 

tak szumnie przez żydów strajk protestacyjny 
spowodu wyroku w Przytyku zawiódł najzu­
pełniej. W śródmieściu wszystkie sklepy ży­
dowskie były otwarte 1 handlowano normalnie. 
W dzielnicy żydowskiej sklepy były przeważnie 
przymknięte, ale chętnie wpuszczano klientów, 
rozglądając się, czy nie zjawi się Jakiś; członek 
komitetn strajkowego. Z okazji Btrajkp posta­

nowili skorzystać komuniści i urządzili w kilku 
punktach miasta zbiegowiska większych i mniej­
szych grup, jednak policja natychmiast je roz 
praszala. Do poważniejszego zajścia doszło 
w żydowskiej dzielnicy na ul. Franciszkańskiej, 
gdzie około 150 komunistów obrzuciła policjan 
tów kamieniami, nie raniąc na szczęście niko­
go. Policja zajście zlikwidowała, przyczem are­
sztowano kilkanaście osób.

*ku  w ys tosow a ł  do G enow y -----
ńłe o wizycie lll5C)llh*€i(!p^lłrążownika „Leip-

Gdańsku oraz o sytuacji w y tw orzon e j
łP™:z wystąpienie gauleitera Foerstera przeciw

Wysokiemu Komisarzowi. Komisarz Lester 
Ptasi Radę Ligi Narodów o wzięcie go Jako 
Bjandatąrjusza Ligi Narodów w obronę przed 

,  ''tukami hitlerowców.

O B U W IE w s z e lk i  e g o  
rodzaju  t a k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze układa 1 na zamówienia po 

cenach niskich

Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

IR WĄSIK III. KIdawniej
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

tyitjilnt dział npentjjny do dyspozycji P. T Klienteli.

Poszczególne pozycjo dochodów i .wy­
datków państwowych w okresie pierwszych 
dwóch miesięcy b. roku budżetowego przed­
stawiały się w tys. złotych następująco 
(w nawinsa h cyfry z odpowiedniego okre­
su 1935-36 r.\: administracja 22l.vi>
(215.257), w tern dochody skarbowe ż po­
datków i opłat, 183.777 (161. 679). tego 
podatki bezposicdnie 95.710 ($7.. ' po­
datki pośrednie, t. j. od wina, piwa, tukr% 
drożdży, olejów mineralnych i akcyzowe 
opłaty patentowe razem 27.130 C28.444), 
do  15,719 (17.289) opłaty stemplowe 12.489 
(14.299), nadzwyczajna danina lasowa 3.013 
(3.054), specjalny podatek od wynagrodzeń 
wypłacanych z funduszów pubłicjnych 
27.509 (0), nadzwyczajny dodatek do danip 
publicznych 2.207 (10.999); inne dochody 
administracyjne 40.286 (53.578),. wplata do 
skarbu Państwa z przedsiębiorstw 12 743 
(6:602'', z monopoli 112.775 (103.711), 

Wydatki: administracja 347.423 (86e. 
3 11), w tem władze naczelne 2.578 (2.971), 
mhusUrl|vvo spraw zagranicznych 6.442 
(7.502), wojskowych 126.158 (126.317), we­
wnętrzny eh 32.760 
21 .1 10), .sprawiedliw 
przcmyJlu i ha 
kaeji 5J&91 (6.429), rolnictwa i reform roi-

l i

Uroczystości 3nia Morza“ w Gdyni.
(5.213). wyznąń rcłitrii^ycK i

Ó-

Gdynia, 30. 6. (PAT). W  drugim dniu ob-j w iły się oddziały wojska, organizacje b. woj 
chodu „Dnia Morza" uroczystości w Gdyni s skowych i stowarzyszenia społeczne zc sztan)

darami, delegacje Toiaków z Gdańska oraz!rozpoczęły się od nabożeństwa na plaou 
Grunwaldzkim. Stoki Kamiennej Góry wy' 
pełnione były tłumami publiczności. Na pla­
cu grunwaldzkim i przyległych ulicach usta

ŻYDZI NIK MOGĄ MIEĆ SZYLDU
Z NAPISEM „KRAWIEC WOJSKOWY*.
Warszawa, 30 ceewca (Telef ). Władze ad- 

fwLnirtracyjne wydały w Mińsku Mazowieckim 
l aansądzenle, ażeby krawcy żydowscy usunęli 
(Bjddy i naptey „krawiec wojskowy*.

Śpiewacy polscy z zagranicy w Krakowie
Kraków, S0. 6. We wtorek rano przybyli 

do Krakowa uczestnicy wielkiego zlotu chórów 

polskich z zagranicy, który odbywał się w War­

szawie. Na dworcu przybyłych powitali przed­

stawiciele Tow. Pomocy Polonji Zagranicznej. 

Ogółem przybyło około 500 osób, w tem 300- 

osobowy chór Polaków z Czechosłowacji, który 
zyskał na konkursie w Warszawie pierwsze 

miejsce. Pozatem przybyły chóry polskie z Nad- 

renji, Westfalji, Franci] i t. d. Po śniadaniu 
przybyli wyruszyli na Wawel. Wieczorem o g. 
19-ej chóry Polonji zagranicznej dały koncert 

w Starym Teatrze.

uczestnicy licznych wycieczek, które z

! )  17.34*1 
(33.271 

| siębiur

W jakich okolicznościach strzelano
do demonstrantów w Krakowie.

KrńkAw, 30 czerwca. W czasie wtorkowej 
Nwprawy przeciwko uczestnikom marcowych 
*J ić  krakowskich przesłuchano kilku dał 
■zyeb świadków. Zeznawali kolejno komisa­
n t :  Al. Stasiak, kierownik I Kom. Policji 
Państw"., Roman Berent, kierownik komisarja 
tn P. P. w  Białej oraz W. Olearczyk, kierow­
nik brygady policji politycznej wydz. śledcze­
go. Komisarz Berent zeznał, że gdy w dniu 23 
imarca iłu ni począł atakować, polecił swemu 
■oddziałowi nałożyć bagnety, jednak to nie wy­
warło wrażenia. Gdy sytuacja stawała się co­
raz cięższa, nadkomisarz Reszczyński wydal 
rozkaz .strzelania. Padły strzały w powietrze, 
jeanak tłum się nie rozproszył. Dopiero po 
salwie w tłum, atakujący rozbiegli sic, ale po 
ehwili z not w u się. zebrali. Tłumi porwał zwłok'i 
zabitego, niósł je na ławce od strony ul P '.o-

rjańskioj, poczcni z ło ży ł  je  na szynach tram ­
w a jow ych . Ś w ia d e k  stwierdza, że z tłumu 
padło 12 strzałów rewolwerowych. .Tedna kula 
przeb iła  po l ic jan tow i  czapkę. K o s tk i  rzucane 
na po lic jan tów  dochodziły do ciężaru trzłch 
kilogramów.

Komisarz Ślimak w dniu 21 marca usiło­
wał niedopuścić poił województwo tłum idący 
z wiecu robotników skórników. Z tłumu pa­
dły kamienie, przyczem jeden z posteru tiko­
wych doznał pęknięcia szczęki. Komisarz. Sta­
siak dowodził pozatem oddziałem ’ 
w dniu 23 marca. Pytamy, czy r 
z poci-ków gazowych, od po wi 
przeprowadzą 
[lostcri
N f

lej Polski przybyły do Gdyni na „Dzień' 
Morza“ . j

Na nabożeństwo przj był wiceprcmjor' 
Kwiatkowski oraz minister Przemyslui Hau ij 
dlu Roman, wicerninistr. Bobkowski, korni j 
sarz generalny R. P. w Gdańsku Papee, gon.!
Orlicz-Dreszer, wojewoda pomorski Kirli-I 

klis, komisarz rządu w Gdyni Sokół, i inni. 
Przed ołtarzem polowym. Mszę św. celebro­
wał ks. biskup dr. Okoniewski, który wygło 
sił okolicznościowe kazanie, wzywając do 
składania ofiar na rzecz F. O. M. oraz, budo 
w y Bazyliki Morskiej w Gdyni, poczdn w ice 
premjer Kwiatkowski wygłosił przemówie­
nie. Na zakończenie odbyła się defilada. 
Uczestniczące w defiladzie oddziały licznie 
zgromadzona publiczność witała niebmilkną 
cemi oklaskami i okrzykami. W  dafiladzic 
wzięli również udział uczniowie stojących 
w  porcie gdyńskim szwedzkich szkolnych 
statków wojennych.

litu publicznego 52.632

251 (215), emeryta,
renty inwalidzkie i i 1 ■ 
długi państwa .(obsługa). 26^6.) 
dopłata skarbu państwa, do prsed- 

iw 1 907 (1.018). i
  * * *   _ 1

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 30. 6. (Tel.). Giełdą jj&jjo-ęo*
stcrdani 359.60, Bniksela 89.30,• Ko­

l i  8.45. Londyn 26.52, Nowy Jork 
Nowy Jork kabel 5.27 Oś lo 

'aryz 35.01, Praga 21,95, Sztokholm 
‘/.mych 172.90.. ,

Polski płacił za dobiły ajie-ry! <ń 
i ;i.ri)7). k a n a d y js k ie  5.235. frank i f|aii ';u- 

s u ir  '• i o-’ s zw a jc a r s k ie  1.7?.’. Itt. 1 >■ -1 • r- i u 
ii>.lv a n g ie ls k ie  20.43. f l o r c n v  -U- 
'58.60. guldeny gd;iń.-:f. i<-: 50. 
rkio 19.50. l i r v  w ło sk ie  8.'L'l*,.Jmąr 
eck in  132.00. s zy l in g i  au.d-rj.i*vi- i-9

. )
h >7.y  i ; zk  a, i n n w h  y  e y  p  i a  i 1 : j  

>.25, drugiej emisji OT.ófi. r̂i 
i i ji i t ii  774)0. B?ii ' lo la rO '1 .(/CiMOO

89.95

rory r 
ki r.ifiu 
98.90.

em is j i
i lm g i e i
bili/.acY 3-50.

Grzechotki i gwizdy na Z g rp a rj;
Genewa, 30. 6. (PAT). Dziś o godz. 17 

nastąpiło wznowienie IG-ej sesji Zgromadze­
nia L igi Narodów. Po kilku minutach ocze­
kiwania zajeżdża przed gmach samochód, 
z którego wysiada Heile Selassie w czamem 
ubraniu, w czarnej pelerynie i czarnym me­
loniku. Zgromadzona publiczność zgotowała 
cesarzowi abisyńskiemu owację. Przy wej­
ściu do gmachu ITaile Sełassic był powitany 
przez urzędnika Sekretayjatu Ligi, któTy 
wp.rowadził go na salę obrad. W  między­
czasie min. Eden otwrzył obrady zgromadze­
nia. tak że wejście negusa na salę obrad ■ 
odbyło się niepostrzeżenie. Haile Śelassic 
zasiadl w 5-tym rzędzie na miejscach, zare­
zerwowanych alfabetycznie dla Etjopji.

Po otwarciu obrad Zgromadzenia min. 
m odczytał przedewszystkiem list rczy- 

iny Benesza, wypowiadając pod adre-. 
szydeuta republiki ozecliosłowackiej 
iw uzmuiia za jego dzialaloośń, ja- 
^eiza Ligi. Skolei min. Ldeu pro­

ponuje 
uiczącu 
nie pr; 
51 uprj 
belgi js j  
Nowęc 
głasza 
braniyc'] 
obrad 
dccydorJ 

W  t i  
'hiw odd 
hr. Cia.Tj 
się schi] 
podbó.L 
czął pr̂  
a naste 
siedzer 
kudziej 
chofl 
sa. II

Izo-

urząi
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Di! go rząd polski zawiesit transfer
należności pożyczkowych?

Zawieszenie transferu sum ralinych 
t tytuł i r zagranicznych pożyczek jest je- 
dnejn %. najbardziej doniosłych zarządzeń 
z dzfdfuW / polityki flnaasowo-gospodar- 
czej, i. Jakie rząd polski w ostatnich latach 
się zddpył. Zarządzenie to wydane powiedz­
my to Isobie szczerze, ratuje kraj przed nie­
chybną! ruiną gospodarczą, przed zupełuem 
bankructwem. Jeśli fakt ten w  spułeczeń 
stwie Dolskiem nie odoil się szerokiem 
echem jeśli nie spowodował głębszego 
wstrząsu, a jedynie wśród giełdziarzy wy­
wołał duże poruszenie, to należy sobie to 
thtOMyczyć brakiem odpowiedniego uświa- 
domteuiia szerszych ster naszego społeczeń­
stwa w  zakresie zagadnień polityki gospo­
darczej w ramach ogólno-państwowych.

C^y rzeczywiście zawieszenie transferu 
Jest tiak ważnem wydarzeniem?

Polsisa należy do państw najbardziej 
zadłużonych. I  nic w ten nie jest dziwnego! 
Długa niewola i wojna, postawiły nas pod 
względem gospodarczym w rzędzie państw 
świata na szarym końcu. GLcąc podnieść 
silę pańsrwa i stworzyć możliwe warunki 
bytu/dla jego obywateli, trzeba było budo­
w ać ! tworzyć nowe życie gospodarcze. Na 
to potrzebne były kapitały. Nie mieliśmy 
ich, musieliśmy je więc pożyczać zagranicą. 
Co więcej! Ściągać obce kapitały, starając 
się je zainteresować możliwością pewnych 
zysków. Doszło do tego, ie  w r. 1933 zadłu 
żeni Polski (długi Państwa oraz udziały 
obc< crajowców ty, przedsiębiorstwach pol­
skie ) wynosiło 8 miljardów zł.! Należy 
przi :em dodać, że suma udziałów kapitałów 
ob* ch w przedsiębiorstwach polskich jest 
wp. st zastraszająco wielka. Witold Krzy- 
żan wski, profesor Katolickiego Ilniwersy- 
tetr 'Lubelskiego, który bodajże pierwszy 
w ijnlsce zwrócił uwagę na niebezpieczeń­
stw! tego stanu rzeczy i rzucił śmiały pro- 
jek zawieszenia transferu już w r. 1933, 
jeż< i nie wcześniej, oblicza oprocentowanie 
i anortyzację wymienionych wyżej kapita­
łów skromnie jogo zdaniem — na 10^ 
roetf e Z że. rokrocznie trzebaby

rełewac na rzof.7 zagranicy 800 jnflj. zL 
,,Jest to akurat — pisze prof. W. Krzy­
żanowski w » « •  :€.( broszurze p. i. „Inflacja 
długów w PoLee'" (Warszawa 1936) —  ile 
wynosi cały nasz eksport w roku 1934“ . 
Z tego wniosek, ie  znaleźliśmy się w sytu­
acji, w której nie jesteśmy w stanie nawet 
opłacać procentów i rat amortyzacyjnych 
od sum ulokowanych w kraju przez obcych 
obywateli.

Dlaczego eksport nasz nie wystarcza na 
pokrycie tych należności? Czyżby produkcja 
nasza była niedostateczna?

Nie! Możliwości produkcyjne są u nas 
duże. Towarami moglibyśmy płacić nasze 
długi. (Zresztą jest to jedynie właściwy spo­
sób regulowania zobowiązań!). Ale nasi 
zagraniczni wierzyciele zamykają swoje kra­
je przed polskim towarem. To nie wszystko 
jeszcze! Jeśli nawet zgodzą się na import 
polskich towar A 1, to tak kalkulują ceny, że 
towar nasz idzie za pół darmo! Za przykład 
mogą posłużyć Stany Zjednoczone. Są one 
bodajże największym naszym wierzycielem, 
a tymczasem eksport jest parokrotnie niższy 
od naszego importu towarów ze Stanów.

Wierzyciele nasi nie chcą brać naszego 
towaru, żądają jednak płacenia przez nas 
długów. W  tych warunkach musielibyśmy 
kupować dewizy, aby te długi spłacać. Za 
dewizy musielibyśmy płacić zlotem. Prowa­
dzi to do wyczerpania zapasów złota w Ban­
ku Polskim a w konsekwencji do załamania 
waluty; stąd tylko krok do ruiny gospodar­
czej.

Chcąc ratować państwo, rząd zawiesił 
transfer t. zn. wypłaty z tytułu obsługi pol­
skich zagranicznych pożyczek emisyjnych. 
To nie jest równoznaczne z niewypłacaniem 
należności. Dłngi będą spłacane, ale w zło­
tych i na t zw. zablokowane konto wierzy­
ciela w Banku Polskim. Wierzycie! więc bę- 
bie właścicielem tej sumy, ale nie będzie 
mógł jej wywieźć. Gromadzące się zaś w ten 
sposób kapitały będą mogły służyć tylko 
gospodarstwu polskiemu i mogą się przyczy­
nić do jego ożywienia. Sumy te będą wypła­
cane wówczas, gdy powstaną odpowiednie 
ku temu warunki, t. zn., gdy stosunki han­
dlowe z wierzycielem tak sw ułożą, że bilans 
handlowy dla Polski będzie czynny. Tym­
czasem wierzyciele zagraniczni będą mogli 
wywozić swoje sumy, ale tylko drogą na­
bywania i wywożenia polskich towarów!

Jedynym ujemnym skutkiem ostatniego 
narządzenia m«że być spadek kursów pol­
skich pożyczek zagranicznych. Cóż jednak

było robić, jeśli się zważy, ie  niezawieszenie 
transferu zagroziło katastrofą! Jeśli można 
mieć jakieś pretensje do rządu z tego ty­
tułu to tylko te, że zawieszenie transferu 
nastąpiło bardzo późuo. Stało się to tak 
dlatego, że kierownicy naszego gospodar­
stwa hołdują zasadom liberalizmu pienięż­
nego. „Swobodny obrót złotem i dewizami 
—  pisze prof. W. Krzyżanowski —  ma sens 
tylko wtedy, gdy istnieje wolność w obrocie 
towarowym i wolność wędrówek ludzi z kra 
ju do kraju. Liberalizm na rynku pienięż­
nym przy równoczesnym protekcjonizmie

celnym i zakazach imlgracyjnych jest nie do 
pomyślenia. Jest anachronizmem prowadzą­
cym do podboju gospodarczego jednych kra­
jów przez drugie**. I prot. Krzyżanowski 
postawił tezę: za długi 1 towary obce chcemy 
płacić, ale płacić towarem, za który otrzy­
mać musimy godziwą cenę.

Zawieszenie transferu jest już faktem; 
teraz kolej na dalszą część powyższej tezy. 
Jej pełna realizacja nie zależy już tylko od 
rządu polskiego, ale od wierzyciela. Ufajmy, 
że u naszego wierzyciela zwycięży rozsą­
dek. K. TUROWSKI.

Przegląd prasy...
Sprawa p. Pary lew Iczowej.

Na. marginesie aresztowania p. Paryle- 
wiczowej, żony prezesa Sądu apelacyjnego 
w Krakowie, rządowy „Kurjer Poranny'" 
pisze: .

„Opdnja publiczna została wstrząśnięta 
wiadomością o aresztowaniu żony preiesa 
sąldu apelacyjnego w Krakowie, p. Paryle- 
wiczowej. W przeddzień tego aresztowania 
ukazał się komunikat oficjalny o zwolnie­
niu przez p. min. sprawiedliwości prezesa 
Parylewicza z pełnienia tego Urzędu, .^wią­
zek pomiędzy obu wydarzeniami stał się 
widoczny. Co więcej — w drodze pośred­
niej, a mianowicie przez aresztowanie Pa- 
rylewiczowej, została wskazana giówna po­
stać dramatu.

Wraz z nią uwięziono jeszwr- dwie oso­
by —  stoimy więc wobeji* przestępstwa zbio­
rowego. o ile nam wiadomo, natury łapów, 
kowej. Fakt zastosowa/rua surowego środka 
prewencyjnego świadczy, iż organa śledcze 
są w posiadaniu poważnych dowodów winy 
oskarżonych. Paskrtdna. wstrętna sprawa.

Trzeba atoli fwyjaśnić, że dotychczas 
niema poHet&Tż* do formułowania nawet 
przypuszczeń, hv p. Farylewiez wiedział o 

_ Jatąjnym procederze swojej tony. a tein 
więcej, by skutki tego procederu przenika­
ły do jego działalności urzędowej. Bardzo 
poważne osobistości krakowskie — odwołu­
jąc się do swojej pamięci —  wypowiadają 
wrażenie, że już przed wielu la/ty p. Pary- 
lewiez publicznie przestrzegał, że nie bierze 
odpowiedzialności za finansowe operacje 
swojej żony. Te okoliczności, ważne dla 
oceny stanu rzeczy w tej sprawie tak wy­
jątkowej, oczywiście nie osłabiają słuszno­
ści decyzji, powziętej przez p. ministra 
sprawiedliwości; usunięcia p. Parylewicza 
z magisrtratury sądowej**.
Sprawa jest bardzo przykra i stanowi 

prawie jedyny temat rozmów w Krakowie 
od tygodnia.

W. Kwiatkowski I p. Jarecki.
P. Mackiewicz w „Słowie** .nazywa „nie- 

właściwym“ list p. min. Kwiatkowskiego 
z odpowiedzią dla p. He,imana-Jareckiego, 
a to z następujących powodów:

,,1) Pan Kwiatkowski nie odwołuje wy­
raźnie tego, co powiedział, z trybuny Se­
natu, że p. Heiman płaci „jak radca**, jak­
kolwiek dalszy tenor togo listu stwierdza, że 
p. Kwiatkowski mówił wtedy nieprawdę.

2) Pan Kwiatkowski nie potwierdza wy- 
wyrainie tego, że p. Heiman mówił praw­
dę, iż płaci podatku dochod. 2400 zł. acakol 
wiek z treści listu wynika, ie to prawda, 
a tylko p. Kwiatkowskiemu było przykro 
stwierdzić, że na pamiętnem posiedzeniu 
Senatu, om mówił nieprawdę, a p. Heiman 
prawdę.

3) Tekst listu p. Kwiatkowskiego moż­
na porównać do oświadczenia: „jeszcze zo­
baczymy, czy pan nie jest złodziejem**. 
Ponieważ mówi się to w czasie przyszłym, 
więc to absolutnie do niczego nie obowią­
zuje. Pau Kwiatkowski powiada: „dobrze, 
zbadamy książki, zobaczymy, czy pan cze­
go nie ukrył**. Ozyż takie „zobaczymy, czy 
pan nie jest złodziejem** rzucane w listach, 
publicznie przez urzędową agencję ogłasza­
nych, może być uważane za rzetelny i kul­
turalny stosunek urzędr do obywatela? 
A teraz wyobraźmy sobie „nastawienie**, z 
którem urzędnicy skarbowi zabiorą się do 
badania ksiąg krnąbrnego senatora. Niema 
co, łatwo jeet obywatelowi kontrolować 
ministra w tej „republice wolnych ludzi**-

MyftUnlckl „pucz” .
„Warsz. Dziennik Narodowy** przeczy, 

bv to, co zrobił inż. Doboszyński w  Myśle­
nicach, było „aktem politycznym**.

„Gdyby akcja ta — pisze — była czę­
ścią przemyślanego i sensownego planu po­
litycznego, to nie byłaby odosobniona, lecz 
szersza, przestałaby być symptomem, a sta­
łaby się aktem politycznym...

W tych rozmiarach i w tym zakresie, 
w jskim się odbyła, jest tylko symptomem 
położenia politycznego w Polsce współczes­
nej. jest przejawem choroby, która wyma­
ga planowej, konsekwentnej i mądrej ku­
racji.

Musi być coś nie w porządku w na­
szym kraju, jeśli człowiek inteligentny mo­
że odważyć się na Czyn podobny, jeśli znaj­
duje poparcie ludzi prostych, lecz religij­
nych, narodowo czujących i gotowych do 
poświęceń!®

Marą;. Piłsudski l konserwatyid.
W  konserwatywnym „Buncie Młodych** 

pojawił się wywiad z Księciem Zdz. Lubo­
mirskim, człunkibin Rady Regencyjnej.... Po 
powrocie z Magdeburga Komendant Piłsud­
ski powiedział mu:

„Proszę księcia, my możemy we dwóch 
wziąć teraz Polskę za łeb‘‘. 
Dowiedziawszy się o rządzie lubelskim 

Daszyńskiego, Piłsudski chciał jechać do 
Lublina. Na zarzut- Ks. Lubomirskiego, ie  
to rząd jednostronny, odpowiedział:

„Best to m ii  mój, rząd moich przy- 
jąciół®.
Po próbie zamachu stanu p. zwierzyń­

skiego zgłosili się do Ks. Lubomirskiego 
przedstawiciele lewicy, p. p.: Sokal, Patek 
i A. Śliwiński. Gotowi byli przyjąć misję 
utworzenia nowego rządu z rąk samego 
Książę Lubomirski był gotów przyjąć ten 
nowali rezygnację dwóch innych regentów. 
Księżę Lubomirski był gotów przyjąć ten 
projekt. Nie zgodził się Regent Ostrowski... 
Ciekawe rzeczy opowiada Ks. Lubomirski o 
maju 1926 r.... W  drugim (!) dniu zamachu 
majowego konserwatyści odbyli naradę i 
Ks. Lubomirskiego wysłali do Marsz. Piłsud­
skiego, proponując mu, że wystąpią w roli 
..medjatorów*'. Marsz. Piłsudski przyjął zia 
sadniczo tę myśl. W  parę dni potem został 
Ks. Lubomirski wezwany <*b Marsz. Pisud- 
skiego na konforencję o 2 w nocy. Tu usły­
szał od niego:

„Chcę się na was oprzeć, na prawicy, 
ziemiaństwie, wasi ludzie najmniej potrze 
bują Intratnych posad państwowych. Musi 
cie się w tym celu organizować*
Proponował im 4 teki: spraw zagrań.,

rolnictwa, oświaty i sprawiedliwości. Ale 
nie zgodził się prof. Bartel. Wówczas Marsz. 
Piłsudski pocieszał Ks. Lubomirskiego:

„Pan Bartel nie chciał mieć konserwa­
tystów, ale jeszcze kiedyś się odegramy®. 
Swój ciekawy wywiać o łaskach Marsz. 

Piłsudskiego dla konserwatystów Ks. Lubo­
mirski zakończył:

. „Tak, panie, zmarnowaliśmy piękne mo­
żliwości, bo, po 1-sze, powtarzam, zamało- 
śmy pracowali, a powtórt, ponieważ bali­
śmy się. To było rozpaczliwe wprost, Ja 
zawsze byłem sam, gdy mówiłem, że trze­
ba n. p. w czasie przesileni? gabinetowego 
pójść, wpływać, niedopuszezać kandydatów 
nam przeciwnych. I krytykować postępo­
wanie rządu bez tej wiecznej oportunistycz- 
nej obawy, że to będzie nielojalność wobec 
p. Sławka, czy p Prystora. Marszałek miał 
do nas słabość. Dowodzi tego choćby sto­
sunek do ś. p. Stanisława Radziwiłła, sto­
sunek do Eustachego Sapiehy, czy nomina­
cja swego adjułanta Jerzego Potockiego. 
Aż wreszcie dał spokój. „Niema was“ — 
mówił®.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknafrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

, ,P «  b u r z y “ ,
czy „przed burzą4*

we Francii.
Ozy można powiedzieć, że we 

cji jest już —  po burzy?
Tak i nie!... Jest ,po burzy**, jeśH się 

myśli o fali strajków, która się jak orkan 
przewaliła po kraju, a dziś opada aż w ko 
lonjach... Ale —  nie jest ,.po burzy**, jeśli się 
zważy, że rząd „Frontu Ludowego** ciągle 
jeszcze — a może; coraz bardziej —  wywo­
łuje niechęć opinji francuskiej.

Wogóle interesującem jest zagadnienie 
opinji francuskiej... Zachowała się bardzo 
spokojnie, gdy naczele kraju stanął żyd. 
Mówiono u nas: Francuzi nie mają ambicji 
narodowej... Może to był jednak fałszywy 
pogląd. W  miarę jak rząd Bluma coraz; 
więcej działa lub mówi, rośnie przeciw 
niemu opór opinji.

W  Izbie Deputowanych przyszło do 
awantur podczas dyskusji nad ekspose mini­
stra Spr. Zagr., p. Delbos. A  zaś onegdaj 
na ulicach Paryża —  do ulicznych zaburzeń, 
kiedy maszerowali członkowie „Groix de 
Fleu“ śpiewając „Marsyljanikę**. Znajdują­
cy się w  pobliżu zwolennicy „Frontu Ludo­
wego" próbowali zagłuszyć śpiew hymnu 
narodowego śpiewem „Internacjonału**. —  
I  policja, interweniowała w  obronie tych wła 
śnie osób, które śpiewały pieśń Kominter- 
nu... Prasa francuska pełna jest oburzenia..

Poza tem trzeba podziwiać ruchliwość 
nowego rządu. Musi sobie wypracować! 
plan własnej polityki zagranicznej, którego 
wymaga nowa zupełnie sytuacja międzyna> 
rodowa stworzona przez aneksję Abisynji. 
Nie jest to problem łatwy do rozwiązania. 
A  .już na definitywne załatwienie czekają 
projekty ustaw społecznych i gospodar­
czych i takż*e obietnice złożone w  czasie 
kampanji wyborczej.

Rząd Bluma —  trzeba mu to przyznać'
—  obietnic dotrzymuje. Wniósł dc Izby pro 
jekty ustaw o umowach zbiorowych, o 40- 
godzinnym tygodniu pracy itp. Podnosi za 
roibki w instytucjach państwowych, po­
dwoił żołd żołnierski, wreszcie postanowił 
upaństwowić wszystkie zakłady przemysłu 
wojennego.

Trzeba jednak jes®c®e poczelta na to ja k i 
efekt gospodarczy będą miały te reformy. 
Bo że się odbiją na gospodarstwie Francji, 
jest najzupełniej pewnem. Chodzi o to, czy 
życie gospodarcze wytrzyma pod ich naci­
skiem? I  czy rząd nie stanie przed kociecz 
nośeią (!) zrobienia jeszcze jednej „refor­
my": inflacji?

Narazie odracza się odpowiedź na te 
pytania. Na porządku dziennym stoi co in­
nego..

Znana już jest decyzja ministra spraW 
wewnętrznych, p. Sallengro, o rozwiązaniu 
„faszystowskiej** organizacji „Krzyża Ogni 
stego** (Croix de Feu) kierowanej przez 
pułk. de Ja Rocąue. Ozy się „krzyżowcy*: 
poddadzą?

W  ostatnich dniach dowiedziano się, że 
pułk. de la Rocque poddaje się zarządze­
niom ministra. „Croix de Feu" zatem prze 
stanie istnieć. W  miejsce zaś tej półwojsko 
wej formacji powstać ma nowa organizacja, 
zorganizowana już na sposób normalnej par- 
tji politycznej, a to pod firmą: „Społeczna 
Partja Francuska**. Według „Echo de Paris** 
już 25 deputowanych miało zgłosić przystą 
pienie do nowego stronnictwa. Na ich cze­
le ma stanąć deputowany —  Ybanergarey. 
Klerownictjwo „ruchu*' pozostałoby w rę­
kach pułk. de la Rocąue.

Jest rzfeczą istotnie niezmiernie cieka­
wą. jakie będą dalsze koleje wypadków we 
Francji. Mianowicie, czy się dokona prze­
grupowanie społeczeństwa na dwa odłai- 
my: socjalistyczno-komunistyczny i „faszy 
stowski** w duchu nowej „Partji Spolecz- 
nej“ ... Odpowiedź „tak“ daje na to pyta­
nie sam p. de la Rocąue. Ale, czy się nie 
myli?

Francuzi są narodem indywidualistów.
Nie znoszą koszarowej dyscypliny, która u 
Niemców święci triumfy. Mogą więc zajść 
duże zmiany nawet w zdyscyplinowanym 
obozie „Frontu Ludowego"*. A  mogą także 
w kolach narodowych powstać nowi „wo­
dzowie" i nowe „ruchy faszystowskie**. Bo 
p. de la Rocque nie cieszy się poparciem 
całego centrum i całej prawicy. Obok nie­
go działa, jeszcze p. Taittinger ze swoją 
„Młodzieżą Patrjotyczną" i —  oczywiście
—  ..1‘Action Francaise**. Kandydatów na 
„wodzów** jest aż za dużo. To znacznie osła 
bia opór przeciw rządowi p. Bluma i to 
też dezorjentuje koła umiarkowane.

Nie można zatem jeszcze powiedzieć, 
czy w-e Francji jest „po burzy", czy też do 
piero „przed burzą**. L. S.
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Łatwo jest być „poetą ".
Ci, którzy się interesują t. zwaną naj­

młodszą literaturą, spotkali s>r zapewne 
$ nazwiskiem „poety” p. 7 imnfiejewa 
t  Łodzi. Bo to i drukuje i przrz radjo 
l/ada. . .

Pięknie —  nie bardzo —  p. Tim.dfje.jew 
wydal świeżo zbiorek „poezyj” p. t. „ Inny 
her, ‘̂zonf\ Krytyka j/rzywitala go dość 
kwaśną miną, a p. ZęwndzińsM trochę się 
po nbij -w „Wiadomościach Literackich 
przejechał, zamca/ąc mu m. in. zbyt. wiel­
kie „wpfrfwy” rosyjskiej literatury, —  mia­
nowicie „zapożyczenia” i uryraźnie wymie­
nił wiersz Timoficjcwa p. t. ,,Miłość ulicz­
na” .

To jeszcze nic kon iec. . .  Oburzony p. 
Timoficjcw odpowiedział (pod pseudoni­
mem) w piśmie ,.Budowa” , ze —  to niepraw­
da. bo ..nie mpoo/rr.f/l sic”  u rosyjskich poe­
tów, ale swoje mersze. pisał oryginalnie, 
choć pod „auspicjami”  ( ! )  ludowego pie­
śnią rstwa. W sza pgólności pieśni ludo­
wych wudanycli firrdiw Kolberga.

I to jeszcze nickomcc!...
TT'* lwowskich .Jfj/gnałach”  wystąpił 

'ostatnio p. Piccltal z fwarmlziwerki rewela­
cjami.-. I  tak naprzód, wywiódł czarno na 
Wałem, ze mersf-„Miłość uliczna”  jest 'żyw­
cem wzięty z Kolberga, a p. Timoficjcw ty l­
ko jedno słowo ( ! )  w nim zmienił. A nastę­
pnie —  czarno na bialcm. -—  wy.codzi p. Pie- 
chąk że p. Timoficjcw  ■■ie lc  swoich wierszy 
porostu przepisał już nie z Kolberga, ale z 
Lenarmudcza, Syrokomli. Kasprowicza, Staf­
fa lub Słonimskiego, i tylko drobniutkie w 
nich zmiany porobił. Np. Lenartnuirz śpie­
wa:

„Już słciiM Jj o -wstało 
i przegląda sie w rzeee. 
riej, na rosę, na białą 
polecęź ja polecę.*1 
A  p. Timojiejew tak:
„Oj, na fosę, na białą 
polecęi ja polecę.**
Muszę ja się dobrać, rfa jakiego Roma­

nowskiego, albo 'do Pula. Bo to przecież mi­
ło musi być, gdy o kimś powiedzą:

—  Jest pan głębokim poetą, —  pisze 
pan ładne poezje!

A pokazuje się, ze zostać ..poetą?* nie jest 
snów tak trudno.

BAYARD.

ó d w torku dnia 30 czerwca br. v* kinoteatrze „ A P O L L O "
Filmpod znakiem humoru, zabawy i uroku! Szampańska komedja i zarazem najpiękniejłzy romans'-
m  £  £  E  < 7 m  E  M C T  U f  A  czarujące arcydzieło komiczno'
W  B  w  w  B E  9  Ma B  E  I w  9  I  W f  U  o frapującym s r narjuszu, Świe­
tnej akcji i przezabawnych scenach. — Kapitalne przygody! — Rozkosze. — Szaleństwa. — 

Muzyka, — Luksus. — W ytworne lokale. — Piękne Kobiety. — Cudowne toalety.
W  głównych rolaeh rasowy amant Franciszek L E D E R E R  śliczna powabna Franciszka DEE.

N igdy nie mieliście tak wspaniałej okazji do zabawy!
PORANKI z pow yższego f ilm u : W  sobotę dnia 4 lipca o godz. 3-eiej. — W niedzielę dnia 5 lipea 

o godz. 10 i 12-te.i. Cony m iejsc od 50 yr.

Ameryka zaniepoicojonao los swych obywateli 
w Chinach.

&%xeczu cicfegfDc.
DAKTYLOSKOPJA KOŃSKICH I PfelCH 

GŁÓW.
W iem y,  jak  poważn ie  sę rozw inę ła  w kry­

minalistyce dak ty loskop ja . Lec® do te j  poTy 
ełyszaiu się ty lko  o ludziach. Ostatnio —  za­
g łosowano ten rodzaj zdejm owania odcisków 
w stosunku do... koni. L e c z  nie kopyt, tylko 
g łów .  Chcąc zabezpieczyć  się, aby konie wy­
ścigowe nie biegały pod ouca nazwą, w zg lędn ie  
uniemożliw ić  jak ieko lw iek  fałszerstwa, roibi 

odciski pysków  końskich, któ^c mają', po- 
jdobnie ja k  pa lce  u ludzi, swoje indywidualne 
llinje. Podobne  m etody  mają być  zastosowane 
'również w  stosunku do psich pysków.

Będzin to radjorm m tP^^ż^M ^^BŁm m ków, 
odsłaniający kulisy masowej p rw ^ B c ji odzie­
ży. Transmisję przeprowadzi red. K .  Stefan- 
iski • ■

OGÓLNOPOLSKI WYŚCIG K A »A K C  ,VY 
NA CZEREMOSZU. Międzynarodowi górskie 
zawody kajakowe odbywały snę dotlpchozaso­
wo na Dunajcu, obecnie przewidywali© jest 
przeniesieni© ich na Czeremosz., ‘Jłenerhlną 
niejako próbą przed lami zaworfarńł-pędzie 
ogólnopolski wyścig kajakowy, na tefłjórsk iej 
rzece, przerzynającej najpiękniejsze'® okolice 
Hnculszczyzny. Wysokie góry, poLmbm' z© sta 
dami bydła, malownicze stroje łudncWci, wio­
ski, rozrzucone nad brzegami rzeki, .mówią 
wymarzone -wprost tło dla tej imprezy aporto­
wej. Wyścig należeć będzie do b«rdw 1 trud­
nych, ze -względu na kannicnne łożysk > rzeki, 
pł/nącej wartkim nnrtem wśród wrzyn ijących 
się w wodę- skał. W wyścigu tym, organizo­
wanym przez okręg Iwow-ski PolskiegcE Zwiąż 
ku Kajakowców' wezmą udział jedynie składa 
no kajaki, jedynki i dwójki. Reportaż/ 7, wy­
ścigów wygłosi w środę, dnia 1 lipca godzi­
nie 22.05 prezes okręgu lwowskiego P j Z K. 
mjr. J. Żuławski.

Do HouKongu przybył amerykański krążownik „Ashvilie“ , który raa pyspieszyć w razie po­
trzeby z iDotnocą. obyr atelom Stanów Zjedn.

Ktonikn kulturalna.
POETA KATOLICKLKSnW ERI YT A ZOO 

BYWA NAGRODĘ FRANCUSKIEJ AEa.DE- 
MJI. Poeta katolicki Fjjanois Jam mes zdobył 
literacKą nagrodę Akademji Francuskiej
(Prix d Aumiae) wynoszącą około ó.ooO d. 
Od cjaiu swego nawrócenia, do którego przy- 
OByiiił się słyńmy pisarz francuski Paul Clau- 
del, laureal obecnej nagrody Mr. Jammes stał 
się gorliwym głosicielem w poozji ideałów ka 
toliokich, poświęcając wiele swych utworów 
szerzeniu caoi ku Matce Najświętszej.

DUHAMEL CZŁONKIEM AKADEM.) I 
FRANCUSKIEJ. NI Akademji Francuskiej od 
była się .uroczystość przyjęcia w poczet no­
wych członków Ganrrges Duhamela, wybrane­
go na miejsce opróżnione po śmiem history­
ka Lcnotre’a. Pochwałę nowiego akademika 
wygłosił Henry Berdeau*.

(Rad io. < - --

MIKROFON W MiESCIE CHAŁUPNIKOM. 
Jest w województwie lódzLiem małe, biedne, 
lec® schludne miasteczko, które dzięki nie­
zmiernie mrówczej i ciężkiej pracy ludności, 
znane jest nielylko w  Polsce, ale daleko poza 
jej granicami. Są to Brzeziny —  miasto cha­
łupników. Ten ciekawy ośrodek masowej pro­
dukcji gotowej odzieży, gdzie parę gotowych 
spodu* nabyć można za połtora złotego, a go­
towy garnitur męski za 10 złotych, nasyca nie 
tylko rynek wewnętrzny, ale eksportuje do 
Holandji, Anglji, Szwecji, Norwegji, Danji, a 
nawet do Afryki. Zamieszkująca miasto Brze­
ziny ludność to przeważnie chałupnicy, kraw­
cy, pracujący po 18 godzin na dobę i zarabia­
jący w  niektórych działach od 7 groszy za go­
dzinę. W środę dnia 1 lipca br. o godzinie 
20.30 Radjo w ramach audycji „Mikrofonem

Programy stacyj radjowych.
CZW ARTEK DNIA 2-So L IPC A  193fi ROKU.

Program ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „K iećy  ran­
ne wstają zorze"; G.35 Gimnastyka; (>.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 PrugAn.y 10 
kalnc; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krlkowa; 
12.03 Koncert salonowy; 1|.50, Chwilka go.oodar- 
slwa domowego; 12.55 Programy lokalne; 13.05 
Dziennik południowy; 13.30 Wiadomości ;ospo- 
darczc; 15.43 Transmisja z dworca noznadlkiego 
7, przyjazdu dzieci polskich z Niemiec na wikacje 
do polski 16.00 Koncert'. 10.45 Odczyt; 17.30 Reci­
tal śpiewaczy; 17.50 Pogadanka 18,00 .lak spędzić 
św'ięto'2; 18.10 Życie kulturalne i arlystyczja sto­
licy; 18.15 Koncert reklamowy; 1S.50 PogseSnk,.
19.00 Teatr Wyobraźni: „Pani zabija pana’ 1 19.30 
„Powrót Małej Orkiestry Polskiego adja“  20.45 
Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka akt a Ina:
21.00 .Nasze P ieśn i"; 21.30 Sonaty; 22.00 
mości sportowe; 22.15 Programy lokalne; 
Program lokalny w W arszawie.

Krabów. (293.5 m). Godz. 7.30 Program

iado-
23.00

1 dz.
bieżący; 7.35 Parę informacyj; 7.-10 Muzyka zpfyt, 
12.55 P ly ly ;; 14.30 Płyty. 15.30 V i aj mości . ispo- 
darcze; 18,00 „Poradnik wycieczk' n y“ 18. 
minut optymisty"; 18.15 „idtudjo sp -uwo/Mad-ze 
18.40 Koncert reklamowy: 22.15 Muzyka Ikka.

Lwów, (377.4) Godz. 7.30 Ęaogram na dl-C-ii. 
7.35 Parę informacyj; 7 40 Muzyk; t  p ly l;j2 .|5  
P lyly ; 14.30 „Chwiika wylcliuieriia-‘ 15.30 IJarto. 
niośc-i gospodarcze; 1S.0O S il.r  r»ruiu; 13.05-̂ 1 ń- 
czów — zapomniany ką t"; 18,13 M;.i.?vkn U ? .z  r, 
„)v#Łte 9- ‘ ntar l̂.i.uA-.
jutro; iR.40 Koncert i-oląamrŁ-y; 22. '  l tyiy: 

Warszawa. (1339.3 ni), ćjj^alz. G._>0 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program nn dzi ń bieżący: 7.35 Para 
informacyj; J'i.55 „Nowiny Mośne"; ' i lak spę- 
<lzić święto; 18.10 Życie KifWiiralne i arlyslyi.^ne 
stolicy; 18.15 Koneerl reblar- 
lekka 7. p łyt; 23.00 Muzyku Ir 

Katowice, (395.8) Godz. j ... . 
ranne wstają zorze"; 0.03 ply lv; 0.28 Program na . 
dzisiaj; 12.55 Życie artysl -rztno i kulturalne Ślą­
ska; 13.02 Wiadomości hież;;ce: 13.15 Plvty 14.30 
Wiadomości gospodarcze: 1-.J0 1’eljelcn podróżni­
czy; 18.00 Karlikowa pocz.la: :13.10 „Z  pic.rnka za 
miasto"; 18.35 Kon,ert ndilam owy; 22.00 Lgkiune 
wiadomości aportowe; 22.15 Płyty.

10wy; 22.15 Muzyko 
nnccznn.
0.00 Pi'śa „Kir-dy

Humor.
Życzenie. Matka do m l'dej ]-arw. n r ru. 

szyjącej w podróż pośhibuą.
—  Wracajcie zdrowi i —  ranem!

J. OSTOWSKI.

Witidunind Sumi
1775 — 1836.

Upiruęło niedawno (10. VI.) sto lat od 
'śmierci jednego z największych przyrodni­
ków ost. stulecia, Andrzeja Marii Ampere‘a. 
Nazwisko jego zapisało się trwałemi gło­
skami w dziejach elektryczności. Głównym 
tytułem jego sławy naukowej stały się pra 
ce nad siłami wywieranemi przez prądy 
elektryczne. Stworzył on nowy dział nau- 
\ i; elektrodynamikę. N ic można wyobra­
zić sobie dzisiejszego rozwoju elektrycz­
ności, jej szerokich zastosowań bez odkiyć 
Ampere‘a.

Urodzony 22 stycznia 1775 roku w Lvo 
nie, <fl wczesnej młodości okazywał nic- 
z-wj-klc zdolności i umiłowanie pracy. W  la 

■tac-b chłopięcych pochłonął wszystkie książ 
ki w  bibljotece ojca i z zamiłowaniem od­
da wał się matematyce.

Lata młodości jego zostały ocienione 
dwoma smutnemi zdarzeniami, które wy-j 
warły głęboki wpływ na jego życic. Pierw-J 
szem była śmierć ukochanego ojca, który 
zgńnł w czasie rewolucji francuskiej na sza 
focie, na mocy wyroku trybunału terory- 
stjczncgo za to, że miał okazywać sympa-

tje arystokracji, a drugiem śmierć ukocha­
nej żony po pięciu latach małżeństwa. Oba 
te wypadki wstrząsnęły nim tak', że do koń 
ca życia nie pozbył się pewnego rodzaju 
melanchołji. Ukojenia w cieipieni&ch szu­
kał w  pracy i badaniach naukowych, ale 
przedewszystkiem w  głębokiej wlet®e ka­
tolickiej i w Chrystusowej nauce.

Pierwsze jego praco z dziedziny mate­
matyki otworzyły się mu drogę do sławy i 
zaszczytów, po której kroczył szybko obej 
mując- stamowioka profesorskie w uniwersy 
tecie w Lyonie, w  Szkole politechniczne] w 
Paryżu i w  College de France. W  89 roku 
życia był jut członkiem Tnstytium Francu­
skiego i wielu towarzystw naukowych za­
granicznych.

Ale —  jak wspomnieliśmy —  główną je 
go zasługą było zbadanie sił, wywieranych! 
przez prądy elekryczne. Impulsem było tu 
odkrycie duńskiego uczonego Oetpteda, 
który w  roku 182u zauważył, że igła na­
magnesowana wychyla się ze swego zwy­
kłego położenia, jeżeli tylko zbliżyć do 
niej drut, przez który przepływa prąd elek­
tryczny. Zapoznawszy się 11 września 1820 
roku z pracą Oersteda, już 18 wrzt śnia 
przedstawił Akademji francuskiej własną 

rozprawę, w  której daje swoje własne słyn 
rie prawidło kierunku odchylenia igły ma­
gnetycznej, oraz stwierdza wzajemne przy­
ciąganie i odpychanie prądów elektrycz­

nych, zależnie od tego, czy  kierunki ich są 
zgodne czy przeciwne. Użyty przez niego 
Łytp przyrządu znamy pod nazwą „stolika 
Anipere‘a“  dc dzisiaj służy do -wykazywa­
nia dzi? łania wzajemnego prądów elek­
trycznych. Dalsze doświadczenia następo­
wały jedne po drugich, a jn-zy pomocy ich 
tłónuczył zjawiska magnetyzmu ziemskie­
go, wykłada! teorję matematyczną zjawisk 
ełektroĆYnamiczniych itid. On był pierw­
szym który rzucił myśl zbudowania tele­
grafu elektromagnetycznego, a nawet taki 
telegraf dosyć sloomplikowauy zbudował. 
Pomysł Ampere'a pochwycili Weber profe­
sor fizyki w  Getyndze oraz matematyk Gauss
i w  r. 1838 zbudowali pierwszy telegraf mię- 
dzy pracownią fizyczną i obserw. astrono- 
micznlem w  Getyndze. Wśród pracy i badań 
naukowych zmarł w  Marsylii 10 czerwca 
1856 'oku pozostawiaiąc niedokończone 
dzieło o klasyfikacji nauk. Na jego cześć 
wprowadzono do nauki elektryczności jed­
nostkę miary prądów nazwaną „amperem". 
Jest to prąd elektryczny, który przewodzi 
jeden kiulomb elektryczności w czasie jed 
nej sekundy.

Ampere —  to —  indywidualność po­
tężna. Umysł czynny, rzutki, głęboki i 
twórczy. Gdyby nie potęga jego genjuszu,' 
kto wie, czybyśmy już mieli to wszystko co 
nam 'łaje doskonaląca się z dniem każdym 
elektrotechnika., ’ ~ ' --------

Kto zna tylko potęgę jego umysłu, ? nie 
poznał jego duszy i serca., ten tiio ,:na ca­
łego Ampera. Ozamain w swoich pismsi-n 
(„OeuYres comjdetes de A. F. tizjoiam * 
Paris 1872) pisze, żc Am poro ,.z punktu wi 
dżenia wiary świętej zapatrywał sie. na 
wszystko, nawet na wiedzę. W idać, b y )  
jaJc ten mąż czcigodny, lott wielki myśli­
ciel przed każdą tajenicą. wiary św. bez ża­
dnej trudności korzył się do poziomu, jaki 
Kościół w swem nauczaniu zakreśla i klę­
kał j/rzed. tym samym ołtarzem, przed któ­
rym klękali Karterjusz, Pascal i inni. Jak­
że starannie —  pisze dalej Ozanam — za- 
chowywał wszystkie przepisu i zwyczaje 
Kościoła, dla zepsutej natury nieraz ucią/di 
w“e, a dla serca wierzącego zawsze słodkie 
i drogie, tlóż dziwnego, że pod r 'dywem 
w-iary świętej w jego wielkiej duszy dojrzę 
wały owoce wszelkiej cnoty: ta jego prz> 
'dziwna prostota ta skromność genialnego 
jego umysłu, ta wspaniałomyślność, to > zę 
kanie prawdy dla niej samej, bez żadnych- 
ubocznych względów — ta przyjaciel.-■ki* 
uczynność i wreszcie to jego serce otwaiU 
dla wszystkich, szczególnie dla ndodzi© 
ty... Rozmowy je g o  kończyły się zuzwyc.-, u 
podniesieniem myśli do Bogn. Wtedy bra 
swe czoło w obie ręce i wolał:

„Jakże wielkim jest Bóg Oz,mamie! - 
Jakże wielkim jest! a jakżo- maią, strasznie 
mąłą jest nasza wiedza'1.
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0 k-łflicką organizację pracodawców.
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Położenie gospodarcze Polski w ma|
w  oświetleniu Banku Gospodarstwa krajowego.

dżinie, zagadnienia prac-y, przyniosły nam 
najrozmaitsze próby rozwiązywania trud. 
noś ci wyłaniających ąię niemal na każdym 
Uroku.

Jedna u./aga narzuć:, się od razu, gdy 
się rczwaia ten problem i gdy sie patrzy, 
jak w praktyce to zagadnienie jest traJkto- 
waiio' a mianowicie, ie  rzecz całą rozpa­
truje się niemal wyłącznie z punktu widze­
nia pracobiorcy. Ten pracobiorca właśnie 
zorganizowany w różnych zrzeszeniach jest 
stale przedmiotem wszelkich dyskusyj i roz­
ważań, on stawi* warunki i postulaty; on 
jcdnem srowem jest osią, dookoła której 
zagadnienie pracy się obraca, jest centrum 
wszelkich rozważań w  tej dziedzinie.

Nie jest moim zamiarem tuta j  w y k a z y ­
wać, jakoby to traktowanie rzeczy miało 
'być ołędnem; chcę natomiast i to w łaśn ie  
sra być treścią moich uwag, w s k a za ć ,  że  
jednakże jest jeszcze druga s trona  w tern 
zagadnieniu pracy, mianowicie: strona pra­
codawców, której nie moż^a pomijać, bo 
przecież jest to właśnie ta strona, pod adre'- 
s&m której stosowane są warunki i p o su la ty  
pracobiorców i która zresztą z całkiem za­
sadniczych względów nie może być pomi­
niętą, gdy omawia się stosunki wzajemne 
dwóch grup wchodzących w orbitę niewąt­
pliwego zainteresowania przedmiotem tego 
zagadnienia, którym jest praca.

ZAGUBIONO PRACOBIORCĘ.

Nauka katolicko-społeczna powołuje się 
od lat fdziesiątek w  dziedzinie pracy na 
encyklikę Papioża Leona XH3. „Rerum- 
Novaru*i“ . Jednakże możma powiedzieć, że 
od bard"c. niedawna dopiero zaczęto u nas 
w  Polscje z tej encykliki wyciągać nauki nie 
tylko ofdnośnie do grapy pracobiorców, ale 
także ofdnośnie do grupy pracodawców. By­
ło —  nąońna powiedzieć —  dużem przeocze­
nie, jeśli początkowo uważ„.no, że encyklika 
„Rerum. Novarum“ ma być jedynie regula­
torem |praw i obowiązków dla pracobiorców, 
bo przecież samo przez' się jest zrozumiałem, 
że grapy tej w- gospodarstwie sponcznem nic 
możmi traktować jako wyodrębnionej, a ia-

zystencj'. tft .i^sze muszą one dotykać 
i prace . :lwi ,,w. To też encyklika „Re- 

'm-novaruiiy'‘ 1 ią stroną zagadnienia pracy 
Lin zajmuje i i  byłby właśnie czas najwyższy, 
aby płynące |z encykliki tej nauki pod adre­
sem pra^d iw eów  zacząć nieco szerzej 
i gruntownień raktować.

Gdziekolwiek jest pracobiorca, tam 
z na.tui y  rze< izy będzie i ten, który tę pracę 
daje, bez wz rjędu na to, czy to będzie tylko

Cenu giełdowe zboża.
dzbożowo - towarowej w  Krakowie 

torek dn. 80 czerwca nast. ceny: 
ica dworska czerw, stand. 22.00

do
i :
28:

*•
ci

Na gieidzi 
notowcuo i” ?

Zboża. Paz<
22.50; biała etaud. 21.75—22.25; targ. stand. 21.25 
do 4żl.60; iyto dworskie stand. 14.25— 14.50; targo 
w e sUmd. 18.90— 14.10; owies dworski stand. 15.00 
do |V5.Uu targ stand. 14.50—14.75; jęcznlień dwor. 
15-bl6; targjicy 14— 14.25; kukurudza krajowa
14 .*4 -

Artykuły strączkowe. Groch W iktorja 81—88; 
pół Wiktorja małop. 26— 28; zwykły jadalny 25— 
27; polny pastewny 18—19; polny do siewu 21— 
22; fasola cukr. biała (jasiek) 30—32; biała 22— 
26; klockowa 24 50—25,50; długa 24—25; Wachtel 
10.50—30; bobik do aiewu 15— 15.50; wyka ciemna 
18— 18.50; szara 17— 17.50; peluszka 21—22; łubin 
żółty 14— 14,60; niebieski 10.50—10.75; seradella 
pod w. uzyssui. 81— 82.

Artykuły past"”  ne. Makuchy rzepakowe 14.50 
P -ane ST-;1.'- p ooent biał. i tłusz. 16.50—

: soja uut oz. 4i-4~ >roc. biał. i tłusz. 22.50- 
i -0 " -  O.óO; Średnie 5—5.50; ksnżne

ltrr w; 3— i 1 coniczyna pastewna 7—7.50;
‘ jg a  i 2.80— d; imerzwa luzem 2.50—2.80; 

>ki it^lowc I.75— 8.
iona. Rzepak zimowy z workiem 42—42.50; 
rzv87*zony letni z workiem 40.00— 41.00; 

s M m  Iniai/e z workiem 90 proc. basis 36—37; 
TTiiSW bieski z workiem 60—62; szary 57—58;

krajowy czyszczony 95— 100; koniczyna 
o j czerw atest. 148— 152; bez kanianki 130 

do B  : surow cr/erwona 105—115; tymotka bez 
k a ^ l  „st. 98 ■ >c. czyat. 50— 55; targowa 35—40; 

la z wc ami 12— 13.
-*wory młynarskie. Mąka pszenna gat. I st.

20 proc. 37—38.50; gatunek IA  st. wym. 
roc. 8 ‘ .50—35.50; gat. IB  st. wym. 0-55 proc. 
I.30; gat. IC st. wym. 0-60 proc. 31—31.50; 
i 0-95 proc. 27.60—28; mąka żytnia okrę- 

rnkowskiego i grtunek st. wym. 0-50 procent 
.—24.00. I eatunck st. wym. 0-65 proc. 28.00— 

0; razowa 0-95 proc. 18.25— 18.75; mąka ż. okrę 
oznanskiego > gatunek st. wym. 0-50 procent 
— 24.50; otręby żytnie standart. 9—9.25; 
n » -rpo o 9.00—9.25; perłowka 33—34; 

fr j ■ ./. 7. workiem 21.50—23; chłopski
i —  ,9.50; siekanka jęezm. fabr. z wor
2. - lopska bez worka 19.50—20; kasza 
a fabr. 3.1—32; chłopska 29—30; tatarczana 

L50- ła ja n a  26—26.60.
spokojna, podaż mała, dowozy lokal.

t e g i  s ło w a  zn a c ze n iu  p r z e m y s ło w ie c ,  w z g l ę d  
n ie  in n y  p rzed s ięb io rca ,  w k o n s e k w e n c j i  
zaś k o n ie c z n e m  je s t  szukan ie  m o ż l iw o ś c i  
t a k i e g o  u k ła d a n ia  s to su n ków , a b y  u w z g l ę d ­
n ia ł y  in te r e s  obu  s tron  i to  n ie  t y lk o  m a ­
t e r ia ln y ,  a le  t a k ż e  i  in te res  m o ra ln y .  T r a k ­
t o w a n ie  t o g o  za g a d n ie n ia  do tychczas; jest 
j e d n a k  zd a n iem  m o je m  b a rd z o  d a le k ie  ml 
zasad, j a k ie  g ł o s i  e n c y k l ik a  , ,R e ra m -  
n o v a ru m ‘ ; i  k t ó r e  n as tępn ie  r o z s z e r z a  e n c y ­
k l ik a  P iu sa  XI. „Q u a d r a g e s im o  a n n o “ . 
W p r a w d z i e  s p o t y k a m y  od  n ie d a w n a  różn e  
o r g a n iza c jo  łą c zą c e  k a t o l i k ó w  n iek tó ry ch  
w o ln y c h  z a w o d ó w ,  j e d n a k ż e  nie  je s t  to 
w ł a ś c iw y  sposób  r o z w ią z y w a n ia  z a g a d n ie ­
n ia, o i l e  g r u p y  te  nie. ł ą c z ą  się w  tem  w ła ś ­
nie p r z e św ia d c zen iu ,  ż e  m a ją  b y ć  zw ią zk ie m  
pracodawców, o d p o w ie d n ik ie m  o d p o w ie d ­
n ich  o r g a n i z a c y j  p ra c o b io rc ó w .

O  k o n ie c zn o ś c i  t r a k to w a n ia  z a g a d n ie ­
n ia  p o w y ż s z e g o  na r ó w n y c h  po d s ta w a ch  
m ó w i  e n c y k l ik a  ■ R e ru m -n o v a ru m “ , ż e  ..każe 
n a tu ra ,  a b y  w  s p o łe c z e ń s tw ie  o w e  w a r s t w y  
7 g o d n ie  p r z y s t a w a ł y  d o  ieb ie  i  o d p o w ie d n io  
r ó w n o w a ż y ł y  s ię  n a zw a jem . B y n a jm n ie j  n ie  
o b e jd z ie  sic j ed n o  b e z  d u g i e g o :  n ie  m oże  
is tn ieć  k a p ita ł  b e z  p ra c y ,  an i p ra c a  b e z  k a ­
p ita łu . Z e  z g o d y  ro d z i  s ię  p ięk n o ść  r z e c z y  
i  p o rz ą d e k ,  p r z e c iw n ie  z  w a lk i  u s ta w ic zn e j  
p o c h o d z ą  za m ies zk i  i  p o tw o rn e  zd z ic z e n ie " .

B a n k  G o s p o d a r s tw a  K r a j o w e g o  w  nastę. 
p u ją c y  sposób  c h a ra k te r y zu je  p o ło ż e n ie  g o ­
sp od a rc ze  P o ls k i  w  m a ju  r. b.:

N ie p o m y ś ln e  o b ja w y  n a  r y n k u  p i e n ię ż ­
n y m ,  k t ó r e  p o d  w p h  w e m  -wzm ożone j te- 
z .m ry za c j i  w y s t ą p i ł y  w  k w ie tn iu ,  p o c ią g a ­
ją c  za sobą  k o n ie c zn o ść  w p r o w a d z e n ia  r e ­
g la m e n ta c j i  d e w iz ,  ustąpiły stopniowo w n- 
k res ie  sprawozdawczym. O d p ł y w  w k ł a d ó w  
z in s t y tu c y j  k r e d y t o w y c h  t r w a ł  j e s z c z e  w  
m a ju . iccz w końcu tego miesiąca ustal; 
w  p oczą tkach  C zerw ca  w  w ie lu  in s ty tu c ja ch  
dał się zauważyć ponowny przyrost wkła­
dów. W y c p f y w a n e  z b a n k ó w  k a p i t a ł y  zas i­
l i ł y  w  du że j  .m ie rze  p r y w a t n y  n ic h  i n w e s t y ­
c y j n y  —  główMiie b u d o w n ic tw o  m ie s z k a ­
n i o w a  a p o za te m  ob racan e  b y i y  n a  l o k a t y  
r z e c z o w e  w  n ie ru ch o m o śc ia ch  i to w a rach ,  
co wpłynęło na znaczne wzmożenie obrotów 
gospodarczych i podniesienie produkcji 
przemysłowej. W z r o s t  o b r o tó w  i p ro d u k c j i  
w y w o ł a ł  z k o le i  w ię k s z e  z a p o t r z e b o w a n ie  
k r e d y t o w e ,  k t ó r e g o  z a s p o k o je n ie  n a t r a f ia ­
ł o  na  p e w n e  trudnośc i ,  g d y ż  ze w z g lę d u  na 
n ie p o m y ś ln y  ruch w k ł a d ó w ,  banki zmuszo­
ne były do utrzymania wysokiego pogoto­
wia kasowego. Z a zn a c za ją c a  się n a  t em  tle  
c ia sn o ta  g o t ó w k o w a  n ie  w p ł y n ę ła  jed n a k '  
n a  .stan w y p ła c a ln o ś c i ,  k t ó r a  w  p r z e m yś le  
i hand lu  b v ł a  n a w e t  n ie c o  lepsza , n iż  w

Kino „PROMIEŃ" T. S. L. Podwale 6. Telefon 124-26

W ytworny teatrzyk św ietny elity Krakowa. Program na „Dni Krakowa". 
W ielki superfilm program pełnego sezonu LILIAN HARVEY, W ILLY FRITSCH

w głównem f  ^  f k  I k f t  ■ ■  " 9  g  Scenarjusz Ant Braun,
arcydziele \ i  A t  K  B w l Ca S C  i *m  A t  Muzj ka Kurt Schroeder.

W Szanghaju odnyły się demonstracje

antyjapońskie. 10.000 studentów manifestowało przeciw przemytnictwu japońskiemu na gra 
nicach północnych Chin oraz przeciw wzmocnieniu garnizonów japońskich w Pejpłoie i

Tjensinie.

Ś v o r t

CRACOVIA —  R U C H  9:0 (2:0).
T o w arzysk ie  za w od y  rozeg iane  na boisku 

C racov i i  z mistrzem l ig o w y m  —  przyn iosły  
temu ostatniemu niespodziewaną porażkę. K i l ­
ka zaprzepaszczonych przez b ia łoczerwonych 
. .murowanych14 p o zy c y j  —  b y ły b y  da ły  -wynik 
o w u cy fro w y .  Gra  od samego początku p row a ­
dzona by ła  w  bardzo  żyw em  tempie. O ile 
w  p ierwszej po łow ie  za w od ów  gra  Cracovii  
budzi pewne zastrzeżenia, a  to wskutek słabej 
pomocy, n ieobstawiania g raczy  przec iwnika  —  
i n iecelnych strza łów napadu —  o ty le  w dru­
g ie j  po łow ie  zmazali swą winę b ia łoczcrwoni —  
gra jąc  kombinacyjn ie  —  umiejętnie i ce lowo 
przeprowadza jąc  swo ataki, czego  dowodem  
9 bramek po stronie przeciwnika. Trudno k o ­
goś ganić. Cała drużyna grała  bardzo ładnie 
i ambitnie. Stępień miał „s w ó j  dz ień11 strzela­
jąc rekordow ą  ilość 5 bramek, po  jednej strze­
lili Korbas, M alczyk , Zembaczyński i Góra. 
N a  wyróżn ir i i io  również zasługują dzielni 
obrońcy Laso ta  i Donice. Pom oc  w  pierwszej 
po łow ie  g r y  słabsza, w drugiej znacznie się 
poprawiła. Bramkarz Pawdowski jeszcze nie­
p ew ny —  i przyznać trzeba, że miał dużo 
szczęścia, zw łaszcza p rzy  zb y t  ryzykow nych  
w yb iegach  z bramki.

Druży na gości zawiodła na całej linji —

i nie zdołała uzyskać nawet honorowego punk­
tu. Wina tu leży po stronie obrony, zwłaszcza 
Giemza, który był słaby, oraz pomocy. Atak 
nie potrafił wykończyć pozycyj i pozwalał 
sobie odbierać raz po raz piłkę. Ofiarna gra 
Peterka i Wilimowskiego bez efektywnego re­
zultatu. Bramkarz Kurek, zastąpiony w drugiej 
połowie przez Tatusia, także nie potrafił prze­
ciwstawić się celnym strzałom przeciwnika. 
Widzów ponad 3.000. Sędziował dobrze p. 
Kerc. (dz.)

RUCH —  W ISŁA 1 : 0 (1:0).

Ligowe zawody rozegram® w de. 28. VT. 
w WielLioh Hajdukach —  przyniosły tym 
razom zwycięstwo Ruchowi, —  który ze 
strzału Włodarza uzyskał jeden rrankt. —  
Gra nagół mało ciekawa —  toczyła się 
pomiędzy obydwoma atakami drużyn. Wisła 
wystąpiła bez Artura i Łyki, oraz utraciła 
w 10 minucie gry kontuzjonowanego na 
boisku Sarnę. —  Bardzo dobremi byli na 
boisku Kotlarczykowie, oraz Madejski, Sit­
ko i Szmnilas. Z drużyny Ruchu dobrym 
był Włodarz, natomiast słabi Wilimowski i 
Urban z napadu.

  o-o-o -----
Mistrzowstwa Okręgu krakowskiego 

dały następująco wyniki: Podgórze —  Kro­
wodrza 1:0., Lcgja —  Olsza 4:2., Makkaki 
—• Garbarnia Ib . 3:1-* Nadwiślan — Wiała

kw ie tn iu .  U l t im o  m a jo w e  w  ban kach  b y ł *  
do ść  c ię żk ie ,  ale poważniejszych trudności 
płatniczych nie było; w  p i e r w s z e j  połowie 
c z e r w c a  n a to m ia s t  z a zn a c z y ło  się wyraźne 
od p rężen ie .

S i ln ie js z y  n ich  in w es ty c y jn o -b u d o w la n a  
o ra z  zw ię k s zo n e  z a o p a t r y w a n ie  sie hand lu  
i k o n s u m e n tó w  w  t o w a r y ,  wpływają pobu­
dzająco na produkcję przemysłową, z w ła s z ­
c za  w  dz ia le  d ó b r  p r o d u k c y jn y c h .  S z c z e ­
g ó ln ie  hutnictwo osiągnęło wysoki stan wy­
twórczości, nienotowany od dłuższego cza­
su. Z n a c zn ie js zą  p o p r a w ę  w y k a z u j e  r ó w n ie ż  
p r z e t w ó r c z y  p r z e m y s ł  ż e la z n y  i m e ta l o w y ,  
d r z e w n y  o ra z  m in e ra ln y  . S to s u n k o w o  w y ­
sok i  stan za t ru d n ien ia  u t r z y m a ł  się w p r z e ­
m yś le  c h em ic zn ym ,  w ló k ie m i i c z y n r  i o d z ie ­
ż o w y m  oraz  sk ó rn ic zym . D z ię k i  większema 
za p o t r z e b o w a n iu  p r z e m ys łu  w z ró s ł  z b y t  -wę­
g l a  na r yn k u  w e w n ę t r z n y m .  W y w ó z  w ę g la  
b y ł  n i e c o  n in ie jszy ,  na to m ias t  p o p ra w i ł  s ię 
ek spo r t  p r z e t w o r ó w  n a f t o w y c h .

P r z e m y s ł  p r z e t w ó r c z y  zw ię k s z a ł  z a t ru d ­
n ien ie . d z ię k i  c zem u  l ic zb a  z a r e j e s t r o w a ­
n ych  b e z ro b o tn y ch  spadła w  maju o prze­
szło oO.OOO. S i ln ie js ze  o d c ią żn ie  dla r y n k u  
p r a c y  s ta n o w ią  p o za te m  r o b o t y  pu b l iczn e .  
Z w ię k s z o n e  z a k u p y  w y r o b ó w  p r z e m y s ło ­
w y c h  wykazuje w  obecnym sezonie rol­
nictwo, k t ó r e g o  sy tuac ja  f in an so n a  n i e w ą t ­
p l iw i e  w zm o c n i ła  sie. P o p r a w a  w y s t ę p u j e  
z w ła s z c z a  w, d rob n em  ro ln ic tw ie ,  k t ó r e  jesti 
g ł ó w n y m  d o s ta w c ą  produktów- h o d o w la ­
nych . G e n y  ty ch  a r t y k u łó w  b o w ie m  u t r z y ­
m a ły  s ię na dość k o r z y s tn y m  p o z io m ie ,  
a  c z ę ś c io w o  n a w e t / z w y ż k o w a ły .

W z r o s t  o b r o t ó w  h a n d lo w y c h  z a z n a c z y ł  
się w  m aju  .w dość  zn a c zn yc h  ro zm ia rach ,  
t a k  w  hand lu  h u r to w ym , ja k  i d e ta l i c zn y m .  
O b r o ty  t o w a r o w e  z z a g ra n ic ą  b y ł y  n ie c o  
m n ie js ze  w y k a z u ją c  n ada l  p o d w y ż k ę  w y ­
w o z u  n a d  p r z y w o z e m :  b y ł y  o n e  j ed n a k  
zn a c zn ie  w y ż s z e ,  niż w  t y m ż e  ok re s ie  r. ub. 
i 'cn y  t o w a r ó w  m ia ł y  n a o g ó ł  t e n d e n c ję  
■/.wyżtową. zw ła s z c z a  w  od n ie s ien iu  d o  a r ­
t y k u łó w  ro ln ych .  J ed n o c z e ś n ie  -w zm og ły  się 

j w  z a w o d a ch  s e z o n o w y c h  c iążenia robotni- 
J k ó w  do  p o a w y ż k i  płac.

Pfosiwy P. T. Abonentów 
o nadsyłanie prenul.^rat^ za .

lipiec.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem afcy zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

I b. 5:1.. Grzegórzecki —  Korona 5:3., Fa- 
blok —  Zwierzyniecki 2:1.

Kispesti —  Lwów 2:1 (2:1). Rozegrane 
we Lwowie zawody towarzyskie pomiędzy 
węg. drużyną Kispesti a reprezent, Lwowa, 
przyniosły zwycięstwo Węgrom. Zawody te 
nie należały do zajmujących. W ęgrzy oka­
zali się drtiżyną przeciętną. Drużyna- lwow­
ska nie wykorzystała szeregu sytuacyj zwła­
szcza w  drugiej połowie gry —  wskuteK 
słabego zgrania napadu. Jedyną, bramkę, 
strzelił górmnm strzałem Żurkowski. Z go­
ści uzyskali po jednym punkcie Dery i Ha- 
vas.

*  — —
WYBÓR PREZESA K. O. Z. L. A.

W  dniu 27 ub. m. na nadzwyczajnem wal- 
nem zebraniu Krak. Okr. Zw. LekkoatJetyez 
nego wybrano nowego prezesa w osobie dr. 
Karola Bunscha. Były kilkuletni prezes, płk. 
Aleksander Wójcicki wybranj zadał preze­
sem honorowym okręgu.

Z KOLARSTW A. W  ub". niedzielę odbył 
się doroczny wyścig kolarski o nagrodę 
przechodnią ś. p. b. kap. sport, sekoji kolar­
skiej R. K. S. Legja. Na starcie zjawiło się 
14 zawodników —  na trasie 70 Mm. dla sto­
warzyszonych, wiodącej Kraków— Mogilany 
— Głogoczów— Kraków. —  Zwyciężył Wan- 
dor (Legja) w czasie 1:56,46. —  Dla niesto- 
waszyszonych na 25 kim. —  pierwszy przy­
był Swieżek w czasie 55 m. 08 sok.

ZącSajeie „Głosu Narodu* 
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach, w urzędach 
pocztowych i na dworcach 
koleiowych!
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Uroczystości ku czci chłopa-bohatera.
Uroczystości poświęcenia kopca w  N o w o ­

sielcach ku czci chłopa-bohatera, wó jta  Micha­
ła P y rza  — o czem w czora j  pokrótce  donosili­
śmy —  miały przeb ieg  rzeczyw iśc ie  imponują­
cy. W ed łu g  prow izorycznych  obliczeń przyby ło  
tam około 200 tysięcy włościan z powiatu prze­
worskiego i inych, nawet odległych. Po rządek  
u trzym yw ała  specjalna straż porządkowa w  li­
czbie około 5.000 osób. Generał Rydz-śmigly 

i  przyby ł  o godz. 10-tej rano wraz z wojewodą 
lwowskim Wł. Beliną Prażmowskim i gen. Wie­
czorkiewiczem. Gości powitał w ó j t  Zmora. Po  
przyw itan iu  gen. Rydz-Śm ig ły  udał wie na plc- 

I banję, gd z ie  pow ita ł go  proboszcz ks. kan. Ula- 
nowski, a następnie ks. biskup Barda. Następ­
nie ks. biskup dr. Fr. Barda odpraw ił Mszę św. 
połową, po k tóre j  w yg ło s i ł  kazanie, wskazując 
na Pyrza ,  jako  bohatera, k tó ry  stawał w  obro­
nie w ia ry  i O jczyzny. P o  kazaniu imieniem lud­
ności Now os ie lec  przemówił przedstawiciel ko­
mitetu obchodu Słysz, —  wiceprezes Zarządu 
Stron. Ludowego.

..My, chłopi -  m ówił mówca —  chcemy być 
Po lsce  podporządkowani i chcemy, aby chłop 
miał w Polsce prawo do trzymania w' swych 
twardych dłoniach sztandaru Państwa Polskie­
go!

Michaie Pyrzu ! Y t ó j c i e  i gospodarzu nowo- 
s ie lecki! N iech twój duch i‘hłopski przyśw iad­
czy. że z go rącego  serca mewią  prawdę, niech 
cały Naród uwierzy, że może ży ć  bezpiecznie 
w państwie i gromadzie, nad które j całością 
czuwa chłop polski.

Michale P y rzu !  Na  blask tw o je j  legendy  
przys ięgam y, że krew  tw o ja  i w o la  będą nam 
chłopom polskim przymierzeni. Z całym N aro ­
dem polskim i jego  zbrojną potęga, nie straszne 
są nam moce przeciwne i nikt nie ruszy granic 
Polski, nad których całością czuwają miljony 
ludu polskiego! Wielkie przemiany dokonały 
się w masie chłopskiej od czasu Michała Pyrza. 
Dziś świadomi jesteśmy naszych obow iązków  
wobec Narodu i Państwa, a w pierwszym 
rzędzie obowiązku obrony państwa! Podatek  
krwi, który gotowi jesteśmy złożyć, nie trak­
tu jem y ani jako łaski wobec O jczyzny, ani 
jako uprzejmości, za którą żąda się zapłaty, 
bo daniny życia nie można odpłacić!

Mamy nietylko prawo, ale i obowiązek wo­
łać, że odsuwanie masy chłopskiej od należnego 
jej udziału w sprawach politycznych, że pozba­
wienie tej masy praw politycznych może się 
odbić fatalnie na państwie w chwili, gdy bę­
dzie potrzebcjjrtl® chłopskiej ottarności, chłop­
skiej krwi i “ łopskiego życia! 

w >Tierzymy, że udział armji z naczelnym 
w odzem  R ydzem  - Śm ig łym  w  uroczystościach 
ku czci chłopa bohatera Michała Py rza ,  jest 
zapowiedzią większego, niż dotychczas zrozu­
mienia dla tych rzeczy, których masa chłopska 
pragnie i o które wola11!

Po przemówieniu  p. Słyszą, uczestnicy uro­
czystości udali się pod kopiec p rzy  starym ko­
ściele parafjalnym. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. biskup Barda. P o  tym  uroczystym  akcie 
złożone zosta ły  w ieńce od wojska  i organiza- 
cyj. Pierwszy wieniec od armji polskiej, ozdo­
biony wstęgami Virtuti Militari złożył osobiście 
gen. Rydz-Śm ig ły ,  k tó ry  też w ysypa ł  na kopiec 
ziemię z pobo jow isk  wa lk  z Kan tym irem  w  w o ­
jew ództw ach  tarnopolskiem i stanisławow- 
skieru. Następnie odbyła  się defilada, którą 
przy ją ł  gen. Rydz-Śmigły wraz z wojewodą 
Beliną-Praimowskim. W  defiladzie oprócz w o j ­
ska w z ię ły  udział formacje Stronnictwa Ludo­
wego. Def i lowało  również k ilka eskadr w  ilości 
82 samolotów.

W  tym samym dniu wczesnym  rankiem

we wsi Grzęska, oddalonej o trzy kilometry 
od Nowosielec, obradowali członkowie Stron. 
Ludowego w ilości około 150 tys. M iędzy  in­
nymi przemawiał Gruszka, prezes Stronnictwa 
Lu d o w ego  na Małopolską Zachodnią. P o  uchwa­
leniu rezo lucyj doniosłych, włościanie ruszyli 
do Now os ie lce  na uroczystości. W  czasie de f i­
lady przed podiutii1, gdzie  siedział gen. Rydz- 
Śmigły, podeszła grupa cz łonków zarządu g łó w ­
nego Stron. L udow ego , a W a c ła w  Krzep tow sk i  
z Zakopanego wzniósł okrzyk :

„Niech żyje Rzeczpospolita Polska! Niech 
żyje silna armja polska! Niech żyje Stronnictwo 
Ludowe! Żądamy powrotu Wincentego Witosa 
i towarzyszy! Niech żyje rząd chłopski z Wi­
tosem na czele!1*

W  tym  momencie pochyliły, się sztandary 
organ izaey j  ludowców. K rzep tow sk i  g łęboko 
pokłonił się gen. Rydzow i-Śm igłem u, k tó ry  
w odpowiedzi zasalutował.

Następnie delegaci Stronnictwa Ludow ego  
wręczyli gen. Rydzowi-Śmigłemu petycję, za­
w iera jącą żądania polityczne Stron. Lud. W  re 
zolucji tej pow iedz iano m. in., że „zgodn ie  
z uchwałami Kongresu  R a dy  Nacze lne j  oraz 
tniljouowcj rzeszy chłopskiej, zebranej na 
święcie ludoweiu, nic opuszczą ani nie w yp rą  
się em igrantów  po li tycznych  W in cen tego  W i ­

tosa, W ładys ław a  K iern ika  i K az im ierza  B a­
gińskiego, k tó rzy  cierpią nie za swoje czyn y  
osobiste, lecz za działalność S tronn ictwa11.

„S tronn ic tw o  Lu do w e  —  czy ta m y  dalej 
w  uchwalonych rezolucjach —  na p ierwszym  
planie stawia sprawę ugruntowania naszej pań­
stwowości przez zapewnienie Po lsce  bezp ie­
czeństwa i siły na zewnątrz.

„Zebran i oświadczają, że Stronnictwo Lu­
dowe gotowe jest poprzeć z całą gotowością 
i gorliwością wszystkie wysiłki, zmierzające do 
podniesienia obronności państwa, osłabionej m. 
in. wskutek po li tyk i  zagran icznej11.

Dale j rezolucja domaga się: „K ons ty tuc j i ,  
opartej na podstawach dem okratycznych , zm ia­
ny ordynacji  w yborcze j  do Sejmu i Senatu, roz­
wiązania obecnych Izb  ustawodawczych  i no­
wych  bezstronnych w yb o rów  na zasadach de ­
m okratycznych , zlikwidowania dotychczaso­
wych praktyk administracyjnych, sprawiedli­
wego, tylko na prawie i sumieniu opartego 
wymiaru sprawiedliwości11.

Następnie rezolucja głosi, iż monopoliczne 
wiązanie spraw armji i obronności państwa 
z jednym  obozem i ugrupowaniem politycznem 
wyrządz i  n iewątpliw ie  państwu nieobliczalne 
s zkody11.

W końcu  petycja domaga się zmiany systemu 
rządowego i spodziewa się warunków, któreby 
um ożl iw iły  powrót em igran tów  politycznych.

Gen. Rydz-Śmigły odebrał z rąk delegacji 
petycję.

Eden rozmawia

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program Nr. 29. Telef. 182-01.

Od soboty dn. 27 czerwca br. W ielki, potężny program sensacji w  w ielkim  stylu  i silnej em ocji |

CZERWONY WOZ MONIKA
Wśród areyeiekawych atrakcji cyrkowych, potężnych scen  sensacyjnych rozgrywających się na 
tle bajecznej przyrody Szwajcarii toczy się akcja tego niezrównanego programu. — " W rolach 
głównych występują: Gustaw  Diessl, Hertha Thiela, Raque! Te rre s . Charles Bickford, Greta Nissan

Przedstawienia codziennie o godz. 5-e.j 7-ej i 9-ej w dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu. 
Sala chłodna, doskonale przewietrzana. Ceny m iejsc od 50 groszy.

W Palestynie sytuacja bez zmiany.
W Ł A D Z E  NAKŁADAJĄ KONTRYBUCJE NA WIOSKI ARABSKIE.

Sytuacja  w  Palestynie  pozostaje  bez zmian, 
a strzelanina oraz ak ty  sabotażu trwają w 
d i ls zym  ciągu. Około północy z niedzieli na 
poniedziałek w  miejscowości K a l ia  dokonano 
ataku, który jednak został odparty przez poli­
cję i straż gran icy transjordańskiej. Ofiar w  lu­
dziach nie było. Strzelaninę zanotowano w dziel 
nicy Beitvogan  w J^ezo ł inn e ,  oraz na pe ry fe ­
riach w Jaffie  W T e l - A r M e .  W  tej ostatniej 
miejscowości lekko raniono jednego żyda, — 
Aresztowano napastników, posiadających kara­
biny. W  dzie ln icy Manszieh w Jaffie  w yk ry to  
k i lka  n ieszkodliwych bomb. W  T iborias  wy­
buch bomby lekko uszkodził dom. K o ło  Zichron 
Jacob został c iężko raniony strażnik żvdow »k i .

Policja przeprowadziła rewizję w kilku wsiach 
arabskich i znalazła broń i amunicję. A res z to ­
wano k ilka  osj^b. Patro l  po licy jny- 'by ł  ostrze­
l iw any  w Beisan. T rzech  po lic jantów  b ry ty j­
skich zosta ło ranionych. W  związku z tern, 
w ładze  na łoży ły  zbiorową kontrybucję na mia­
steczko w wysokości 300 funtów pafewtyńskich, 
które odrazu ściągnięto. W  kilku m ie jscowo­
ściach nieznani sprawcy zniszczyli znaczne 
ilości drzew. W Jaff ie  gmach rządowej szko ły  
żeńskiej, znajdujący się obecnie w  budowie, 
poważnie  uszkodzono naskutek podłożenia 
ognia W  całym kraju zanotowano szereg wy­
padków przecięcia drutów telefonicznych 

 o-o-o-

przoszlo godzinę, lecz narazie nie są znane 
bliższe szczegóły tej rozm owy. N a  zdjęciu wi­
dz im y min. Udena w ychodzącego  z gmachu 

poselstwa abisyńskiego w Londynie,

Auto prem iera sieje panikę.

K I N O T E A T R  l i Z W I Ę K O W Y

Nie
Wyświetla film  przepojony humorem, emoeją i sensacją

oddam dziecka Yanessa
Zachwycająca pieśń miłości i szczęścia. Dramat fascynujących konfliktów 

miłosnych. -  W rolach głównych: HELEN H A YE8 , R O B ER T M ONTGOM ERRY, 

LEW IS  3T0NE, C H E S TE R  MORRIS, 8 A L L Y  EILERS. -  N iezwykły splot wydarzeń. 

Bezustanne napięcie — Sensacyjne przeżycia. —  Początek seansów w  dnie 

powszednie o g. 5, 7, i 9*10. W niedi. 1 święta o g. S popoł. Progr. nr. 36.

W 
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Sw. GeW-

N iem a łą  sensację , a gdzieniegdzie i po* 
płoch, w y w o ła ło  w  n ied z ie lę  na  Śląsku poja­
w ie n ie  s ię  samochodu M in is te rs tw a  Spraw 
W ew n ę tr zn y ch ,  k ió r e  w id z ia n e  b y ło  na tra­
sie W is ł a  —  B ie lsko  — Katowice. ) Przejazd 
tego samochodu b y ł  wszędzie sygnalizowany, 
jako  iż  n ie  było  w iadom o, ozy przepadkiem 
n ie  od b yw a  n im  po d ró ży  inspekoyłiej prw- 
m jer  i min. Spr. W e w n .  gem. Składkowski, 
k tó ry  n ie  z w y k ł  swych  w iz y t  zapowiadać. Ta 
i ów d z ie  poczyniono nawet w zwiuku s sy­
gnalizowanym przejazdem tego ji^aioonoau 
pewne przygotowania na wszelki Iwypadek. — 
Tym czasem  okaza ło  s ię , że  samochód ten po­
dąży ł  prosto  do K a ło w ie ,  gd z ie  po krótkim 
postoju przed  h o te lem  ,,P o ls k im 11, zositał u lo ­
k o w a n y  w  garażach w o j e w ó d z k i c h .  T a m  l e i  
w  poko jach  gościnnych, zam ieszka ł prze jeż­
d ża ją cy  tym sam ochodem  p rz e z  Śląsk, wastęp-

Spraw . W ew n ętrznych .■praw. w ew n ętrzn ym , M

Szukalski skazany na trzly miesiące® 
aresztu. *

Sąd okr. w  W arszaw ie  o g ło s i ł  w y rok  w sen­
sacy jnym procesie a r ty s ty  rzeżlc iarza St. Szu. 
ka lsk iego  i r 'd a k to ra  tygod n ik a / „M yś l  P r lsk a '1 
M. JacuLw icza ,  oskarżonych zniesławienie 
sen. Jastrzębowskiego. Sąd uzlnal winę dwu 
oskarżonych za dowiedzioną, i j-kazai Szukal- 
sk iego na 8 mies. aresztu, Jack iew ic za  zaś na 
miesiąc i 2 tygodn ie  aresztu. Kary te zostały 
zawieszone na okres trzech lat. W motywach 
wyroku  sąd podkreślił, te zarzuty zawarte w 
artyku le  pod adresem sen. Jastrzębowskiego 
były nieprawdziwe i hańbiące fgo. Oskarżeni 
żadnych do w odów  praw dy  mel przedstawili. 
P rzew ód  sądow y w ykaza ł,  że zniesławienia 
dopuści; się z pełną świadomością. Wyraz ^ka­
rzeł" i „ka1ku!ant“ rzucony pod adresem ar; 
ty»ty prof. Akademji Sztuk Pią1 nycfc i wna- 
tora Rzplitej godzi w nr os t w  gooaóóć osobistą 
prof. Jastrzębowskiego.

Ze względu na dotychczasową niekaralność 
oraz sam fakt, iż skazująęy wyrok posiana 
doniosły wpływ moralny, sąd u-inał za możli­
we zawiesić oskarżonym odbycie kary.

0 „dzielnicowości"
na ziemiach zachodnich.

W korespondencji swoje j  „Z nad ujścia
Brdy‘‘ p. Fr. BI. poruszył na łamach „G lo s 1; 
N arodu11 drażliwą, kwestję  stosunku elemen­
tów  nap ływ ow ych  z innych dzielnic Polski Jo 
m ie jscow ej ludności w  W ie lkopołsce. U w ag i te 
zastosować m ożna śmiało n iety lko do W ie lk o ­
polski, ale i do Pomorza, a  częściowo i do 
G órnego Śląska, gd yż  w* całej b. dz ieln icy 
pruskiej istnieje to zagadnienie, zw yk le  bywa 
uogólniane, podciągane rycza łtow o  pod ..dziel­
nico wość* pod „za zd rość "  i t. p. T en  zarzut 
uogólniania muszę postawić także szanowne­
mu korespondentowi „Głosu Narodu1', choć —  
przyzna ję  —  szczupłe ram y korespondencji 
nje pozw o li ły  je j  autorowi wypow iedzieć  się 
szerzej.

Jest rzeczą znaną, że w  r. 1920. po patr io­
tycznych uniesieniach ludności dzielnic za­
chodnich w  chwili powstawania Polski, po 
wzruszającej ofiarności na rzecz państwa, po 
entuzjazmie d la w szys tk iego  co polskie, dla 
m o w y  o jczystej, dla braci z innych dzieinic —  
nastąpiły czasy mniej radosne dla W ie lkopo ­
lan i Pomorzan. P ierw szym  zgrzytem  by ł na- 
jazd „paskarzy" z b. Kongresówki na ziemie

zachodnie. Zaczęto  w y w o z ić  nagwałt wszelką 
żywność, śpubując ceny i płacąc markami poi- 
skiemi za produkty, k tórych  także  było mało 
w W ie lkopołsce. czy na Pomorzu.

Drugim zgrzytem  był najazd „niebieskich 
p ta k ó w '1, darmozjadów, nicponiów, osobników, 
k tórym  się grunt palił pod stopami w Małopol- 
sce czy  w b. Kongresówce. „ In żyn ie rzy1*, ..dok 
torzy*' i inni „ d y r e k o r z y "  grasowali dość dłu­
go  na terenie dzielnic zachodnich, dość długo 
siali zamęt i psuli reputację okolic, z których 
przybyli, aż wreszcie osiedli w jakimś urzędzie 
czy instytucji  ( fa k ty  n ierzadko spotykane) 

lub w ylądow a li  w  kryminale.
T e  różne w yc zy n y  niepewnych elementów, 

niski poziom kultury, blaga i rozpychanie się 
łokciami sprawiły, że  ludność m ie jscow a  za ­
częła patrzeć na p rzybyszów  z pogardą.

N a  opróżnione po N iemcach miejsca w ad­
ministracji państwowej i samorządowej zaczę ły  
napływać teraz rzesze urzędników z Małopol­
ski i b. Kongresówki. B y ł  to element, wów­
czas potrzebny i pożądany i przyczyn ił  się on 
rzeczywiście  do ożyw ien ia  i umocnienia p o l ­
skości w dzielnicach zachodnich- Charaktery- 
styeznem jest. że Małopolanie, głównie mło­
dzież bardzo iatwo zżywa się z Wielkopolana­
mi i Pomorzanami, b. silnie podkreślając swą 
przynależność do przybranej ojczyzny regjo. 
nalnej.

Tymczasem jednak z upływem lat dorasta 
młodzież miejscowa, kończy gimnazja, kształ­
ci się na uniwersytetach" i — staje przed zam- 
kniętemi dTzwiami. U siebie, w Wielkopołsce i 
n a  Pomorzu, spotyka przepełnienie w wszel­
kich zawodach i urzędach. Gdyby przynajmniej 
na opróżnione miejsca przyjmowano miejsco­
wych — ale przeciwnie. Górę teraz mają „Kró- 
lewiacy".

Do dnia dzisiejszego Warszawa nasyła 
stale swoich ludzi na stanowiska w admini­
stracji państwowej tak, że procent urzędników- 
Wielkopolan wyraża się w Poznańśkiem liczbą 
4 do 10.

Jest rzeczą zrozumiałą, że takie stosunki 
nie m ogą  napawać szczególną radością spo­
łeczeństwa dzielnic zachodnich. Rozgoryczenie 
jest wielkie.

Ale zajmijmy się jeszcze drugą; stroną me­
dalu, o wiele przykrzejszą i smutniejszą.

W  ostatnich czasach w szystk ie  dzienniki 
zrobiły ,,rachunek sumienia*' z stosunków po­
l itycznych i gospodarki polskiej za k i lka  ubie­
g łych  łat. W przyp ływ ie  szczerości obwiniono 
minione rządy o cały  szereg grzechów, jak: 
marnotrawienie grosza publicznego, brak celo­
wości w  zarządzeniach, samowola odpowiedział 
iiyeh czynnłków, ,,kiełbasy wyborcze '*  (proces 
dr. T w a rdo w sk ie go  na Pomorzu), protekc jo­
nizm, łapówki, zakłamanie ideowe i t. d. i t. d-

e-

m

Te wszystkie grzechy sprawiły ogTonme
spustoszenia, ale największą, szkodę wyrządziły 
chyba na .-'omoTzu. Tu w dodatki wykonaw­
cami „politjki“  byli Kirólewiaoy, postępujący 
twardo, nieojędnie, butnie, jak ijasa ogn ią ­
ca, wyższa o całe niebo od ludnojści 
wej (proces inspektora szkolnego w 
rzynie) a w gruncie rzeczy nie l̂era.s 
pod wieloma względami Pomorzanom. Pr 
eo chwila wychodziły na jaw jakieś nsl 
cia, jakieś chytre spekulacje, na których 
stwo traciło setłki tysięcy (może w inny 
tykule powrócę do tej „działalności'*), de! 
dacje i łapówki. ■=-

Stosunki te, panujące przez szereg 
^kończyły się one bynajmniej) wywoła 
boKie urazy i rozgoryczenie nietylko do 
nującej rasy*' rodem z Polski B, ale do ca 
systemu „sanacyjnego", to też istnieje w 
ludu pomorskiego przerażająca apatja. 
wiary w lepszą przyszłość, nienawiść do 
raźniejszości.

T o  są) skutki ślepej po li tyk i  na Poruorz 
C zy  Warszawa n iczego  nie widzi:
Mówiąc zatem o .,dzielnicowości '* na 

nie ziem zachodnich, na leży  u w zg  
w y ż sz y  stan rzeczy  i w ów czas  mo 
rację przyzna się Pom orzanom  i 
nom. N ie  wolno zaś uogóln iać i pot 

KONRAD
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i pf i !  .U. którą  odebrał 

vódea  0 .  K . L w ów . 
i ' iT R A J K .  Robotn icy  pra- 

rr.ebi łow ię  d r o j i  Ku lparkow- 
li w  sohotę (fitni.il-: okupacyjny, 

podw yżką  j d a c .  r ; m y k  ma przo­
dy i 2.0‘ tnnic, j i rsw ju jod oh n i i '  
-idowjmy.

Z A U T O .  Za rn - ■ j.;a gródecką 
;afiner,;i t^ i ićyprii  w yda rzy ła  sio 
lek ka : : ! r.-)I;> r-smochoilowa. 
■mięcia .'ipnny fn:r;o;'|u'„l piy.w#4uy 
'o w-s rt7 ir.ia- pr ■ i *1 ■ - / ■ i k ■ i W  i - 
aszyi-kr-go. skre ,.,,l nagłe w  bok. 
żelazu ’-' slup p:v e-wcdów ciek Ir. 

erznnia -apaiila vio w motorze ban­
ie  auto stanęło tu o: icata lnie  w  plo-

rzy!o;!i;MV'-i !ir:jy«;w i i -nn-.-.o- i p:i-
W t  - v . o  ■ J a d ą o y  n u t o m

;>. V •'•••: 'n iy->y. u yf izi i  7. t e j  k a -  
—  Hat Samochód

/.ii-iii1'.
i ( )N '(  L U Ń  R.I n.k ir.iitei sp logzy l 
>rzą-:ionv dn :z'-:n jadący
■ni !).-(:■ J: i -.wjwdł nu bruk,

t u v:: i nuiuln p r a w e j

1. s t a n i e  or*,'.” r i e x i o i | 0  c o  d o

Od ś r o d y  d m a 1 l i p c a  b , r. w  k i n o t e a t r z e  , yS z t m c a “
Fiim odznaczony zlotem medalem Ligi Narodów.

W A 67 PHI DD D n ilH W rn m  potężny dramat miłosny, wzruszający swą prawdą ży­
l i  i i  U Zl l i l L u l l  r U W u L u U J l l  Ciową, pełen porywają ych emocji. — Arcydzieio głę­
boko artystyczne, o sensacyjnej treści. — W  głównych rolach : Karen M O R LEY oraz Tom  KEEN E 
Realizował ten film  najgłośniejszy reżyser Ameryki, twórca czołowych arcydzieł filmowych 
K I N G  V I D U R. — Jest to jeden z tych filmów’, które podobają się wszystkim bez wyjątku.

W  sobotę dnia 4 iipca o godz. 3-ej Ceny miejsc 
W  niedz. dn. 5 lipca o g. 10 i 12-ej. od 50 gr.P O R A N K I  z powyższego filmu:

Dla zdrowia dzieci.

ADZIF.Ż... Li mieszkania Jó- 
l:\viczn ' dn-tnli fcj'.-' po

C Z; (fik/i CU UnO-ZUC Z" 111 >,‘1
lęślnei wartości -3.00(1 zł.

— >no-------
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: ..T;ij,-'i mi- m ■! 111 in“ i lewja.

A: ..Indyjscy pi;rhursę“. 
icirókyip. « koję sic",

 u n ii-------

o t o is ja  a ^ c h iw a ln o -  
m u z e a l n a .

f.r|fey!(. sio tv Rn 11 5.7.11 zapowie 
jawno 1-(Ui,=it;\ lun ją.CP posiedzenie 
nrrhiu .-..Ino muzo-dnej Radv rniej- 
rzuwita ii.:ii lul-iranyali p. przewn l- 
'pi-o '.. i'r. W  f  ryński —  przedstawił 

mio.j.-ku"]-! ; u-li poniicrztzeh oraz 
c.-Rok'/.!.- Ir zruga Inń-ri i zadań. ja­
wa ■'n;.p;>tr 1 nic i zu/ipiojowaoie 
■ uję. I .ęd:$!.-nui\v#'.}- wyuzerpują- 
-i.-u ic!;t \- i za mierzenia zarządu 

uii'> -ło mu "ów  i zbiorów miej- 
ęh p iiijicszu/.eii. — zaproponował 

Til;|iia prac p. ławnika Dr. Pora- 
Li tia Nwe-ro z:»Mi-poę. co podkomisja 
iUlmc uchwaliła.
dyskusji zabrali głos pp. prof. Chyliń- 
r. dr. .'obuwitlci ■ rjyr. dr. Barw inek’ 
jite, podziękowanie za po w nianie dn ży- 

comis. Dla opracowania szczegółowe- 
iii prac, pod1 nrrisia w yłon iła  ze swego 
ściślejszy kom itet w osobach: p. wieO- 

\4 er* ńsk iego, p. ławnika dr. Poratyń- 
zeiitika W ydzia łu  V III .  Z. M. Sto- 

i r .  C zolow skiego, k tóry  na naj- 
sii ozenie Petit.orni.Jji przedstawi 

]irojk lity i wnioski.

stą rocznicę utworzenia 
M.'0. A. 0.

,-i" j.iicc uiwór/.onia Jlalopolskiuli 
rniji tk-iud nii-z.e.j uczozono wc 

•nioilziaiek uroftKyutem nabożeń- 
u-icle 00. lb-.-iiiiikanów. W na­
cięli 11 - Lr i o ł przodstawieielo władz 
•.vój5kii\vyi:!i, dc lega (ńl organizu- 

ti clę i gii, oddziały wojskowe i uczę 
Inych walk.

■fiistw ie nastąpiła dekoracja K rzy- 
. O. uczestników walk, oraz gma- 
Oszczędności, g ilzie  przed 16 laty 

i-cida 205 p. a. p. P iękne prze­
sil dr. Stefan 1,'hn'ta, avrel:tor 

juku: w  łiikończeniu okrzy i: na 
skicj i .gen. R ydza -fm ig lego .

izw na , Polską Górę“ .
ocznicy 20-]ooin cliłubuycli i o lia r 
.ogjonów pod Kostiuchnowką na

IV p u k u  .Tordana odbyło  się w  dniu 28 
(izerwcą uroczyste poświęcen ie kamienia wę- 
iricłncgo niemal ukończonego  już pawilonu dla 
pail/tuoeij dziecięcych, budowanego przez E ra -  

ow-fkit T o  w. Przeciw-gruźlicze. U roczystość  za 
•c/.ezyeili swą obecnością; Ks. Metropolita dr. 
A. S. Sapieha, k tó ry  dokonał aktu poświętie- 

wftjpwoda krakowsk i płk. M. Gnoiński, 
iinrzydfcnt miasta dr. M. Kaplicki, de lega t  i l in .  
'Li. śpor. nacz. dr. Hessek, dyr. kolei Inż: Woł- 
baunwski oraz liczni przedstawicie le  św iata  le ­
karskiego, m łodzieży akademickiej i  obyw ate ­
li m K in kow a .  P rzyb yw a ją cych  w ita ł Zarz.ą.d 
T o w arz ys tw a  z  prezesem prof. dr. Latkowskim 
nacz.ele i K om ite t  budow y w  osobach prof. inż. 
W. K rzy żano w sk iego ,  nacz. inż. Boratyńskie- 
1 P i inż. arch. Kreis lera . P iękne  t ło u roczysto­
ś ć  s tanow iła  licznie zebrana dz ia tw a  z tego- 

HJ^a»nydi. czynnych już półkolonij,  przyszli, ma 
!i mieszkańcy n o w e go  gmachu.

Po  dokonaniu poświęcen ia  kamienia w ęg ie l-  
Tiegc.fi yriarr.śzy przem ów ił Ks. Metropolita Sa­
pieha, dzięaujnc w  serdecznych słowach  T o ­
w arzystw u  za pracę tak  doniosłą dla zd isw ia  
dzieci i podnosząc je j  duże trudności w  atmo­
sferze b iernego dotychczas stanowiska spo łe­
czeństwa. w óbec  zagadnień w a lk i  społecznej z 
gruźlicą. Następnie zabrał g łos  prezes T o w a ­
rzystwa. prof. Latkowski, k tó ry  w yra z i ł  p o ­
dz iękowanie  przedstawicie lom władfc za p r zy ­
bycie i stałe popieranie ce lów  Towarzystwa.. 
Pro f .  L a tkow sk i  zobrazował szczegó łow o ca ły  
okres pracy p rzygo tow aw cze j ,  podjęte j przez 
Pckcję  Pań i podniósł zasługi, jakie. p rzy . bu­

dow ie  pawilonu po łoży ł  prez. miasta dr. K a ­
plicki, przesądzając pomyślnie sprawę gruntu 
pod budowę, jakoteż  i w ydatną  pomoc finan­
sową, z jaką ze sw ego  resortu pośpieszył wi- 
cemin. Opieki Społ. dr. P iestrzyński. P r zem ó ­
wienie swoje  zakończy ł prof. L a tkow sk i  ape­
lem do obecnych i do społeczeństwa, aby przez 
dalszą, pomóc moralną ' i mat.erjalną. doprow a­
dzić zam ierzony plan do końca.

Skolei przem ówił nacz. dr. Hessek, który 
imieniem Min. Opieki Społ. w yraz i ł  Zarządow i 
T o w a rz y s tw a  podziękowanie za dokonaną pra­
cę i zapewnił o dalszem poparciu Ministerstwa.

Prez. miasta dr. Kaplicki w  dłuższym w y ­
wodzie  przedstawił pogarszające się warunki 
życ ia  ludzi w  w ie lk ich  miastach. N a jw iększy  
grzech popełniają miasta wobec  dzieci, zw łasz­
cza dzieci b iedoty  miejskiej. N ow ow zn ies iony  
pawilon takim dz ieciom przedewszystkiem bę- 
dteie służyć, w yd o b y w a ją c  je  ze środowiska 
suteren i poddaszy.

Imieniem m łodz ieży  lekarsk ie j U  J. prze­
m awiał jeszcze abs. med. Fabjański. Po  prze- 
mówieniaSłi sekretarz T o w a rz y s tw a  dr. St, K a ­
rasiński odczyta ł a k t  erekcyjny.

P o  odczytaniu aktu e rekcy jnego  obecni zło­
ży li  na nim podpisy, poc*em Ks. Metiopolita 
I p Wojewoda rzucili pierwsze kielnie zaprawy 
przy jego zamurowaniu. P. Wojewoda Gnoiń- 
aiki zadeklarował przytem dar na budowę w 
kwocie 100 zł. i stały fundusz na całoroczne 
utrzymanie 1 dziecka w półkolonji.

P iękną  uroczystość  zakończy ł chóralny 
$p iew zpgoinadzonej dz ia twy.

i-
£ri s i w a r t k u  d n ia  ?5 b. r C  w  k l n e f ś a t r z e  ^ U c i e c h a *
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A T C  I E 7 I A I  ŻŚdjęć do filmu drkonanu #  czasie wyprawy nauko-

1 . .E  I I i ł i l " R W  wet do Złotego* Jłżfora, T a k l r h  zdjęć Tajg: sy­

beryjskiej dotychczas w film ie nie. widziano! Graj?, najlbpsi artyści scen rosyjskich. Pilm  po

rywa treścią, grą, żywiołową akcją. Nad-f ‘ U p A |  T l  r  A  A  f ł  n r  a  Z 7 ’  1 1  ^  
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Grają: Edmund Love, Dorot/ Page.
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WIADOMOŚCI k o ś c ie l n e .

PRYMICJE O. ANZELMA JEZIERSKIEGO.
W  kościele OO. Dom in ikanów  w  n iedzielę  28 
L  m. Ks. Biskup Rospond udzielił święceń 
kapłańskich jednemu z c z łonków  zakonu ^omi- 
nikniiskiego O. A nze lm ow i Jezierskiemu, k tó ry  
dnia następnego odprawił w kościele  0 0 .  Do 
minikanów o g. 10 uroczyste  prym ic je  i -udz ie ­
lił swoim współbraciom zakonnym oraz licznie 
zgrom adzonym  w iernym  kapłańskiego b ło go ­
sławieństwa.

M SZA  ŚW . A rcyb rae tw a  Przcnajśw. Sakra­
mentu odprawiona zostanie w  czwartek, 2-go 
lipca w  kościele SS.- Fe l ic janek  na Smoleńsku 
i ł jgodz .  8-mej.

W o łyn iu  K o m e n d a  O k rę g o w e g o  K o ła  „P lą t a ­
li ó w "  B. Ż o łn ie r zy  5 pułku p iecho ty  L e g j o  
nów Po lsk ich  w e L w o w ie  o rga n izu je  r eg jo -  
nalną w yc ie czkę  wr dnitu 5 i 6 l ipca  br. ma P o l ­
ską G ó rę  d la  c z ło nk ów  wszystk ich  K ó ł  P u ł ­
ko w ych  i ich rodz in  ok ręgu  lw o w s k ie g o .  K osz t  
prze jazdu  k o le ją  w  o b ie  s tron y  w yn o s i  0U0T0 
JO zł. od osoby. Z g łos zen ia  p rzy jm u je  i n d z i e  
Ja b liższych in fo rm a ty j  do  dn ia  1 lipca br. Se- 
Uretarjat K o ła  „ P ią t a k ó w “  p rzy  Z w ią zk u  L e ­
g ion is tów  u l.  Jab łonow sk ich  1 11 w  środy i 
soboty od g o d z in y  18— 20.

, KRWAWA AWANTURA NA ZEBRANIU 
UKRAINSKIEM.

W  miejscowości Stare B ro d y  obchodzili 
Ukraińoy święto „P r o ś w i t y 11 na boisku klubu 
sportowego.

Do zebranych w  liczbie kilku tys ięcy  osób, 
j przeważnie ze sfer inte ligencji, zaczął przema- 
| wiać dr. W łod z im ie rz  Lewicki, adw oka t  z Pod- 
j kamienia. W  przemówieniu swem nakreślił 
w  dosadnych, ostrych słowach stosunki panu­
jące w Sowietach. Nie podobało się to pewnym 
ludziom obecnym na zebraniu, którzy wśród 
wrogich  okrzyków ruszyli ku trybunie. Wywią­
zała się ogólna bójka na pięści, laski i noże, 
przyczem kilkadziesiąt osób odniosło lżejsze 
i c ięższe rany. l lan n y  został też  i m ów ca  dr. 
Lew ick i,  k tórego  razem z innymi odwieziono 
do szpitala.

—  VOOQ:-— '

Przedstawiciele Turcji 
W Monireu*.

W  Montreux od byw a  się obecnie konferencja  
nad kw cfń ją  Dardanelów. Tu rc ja  wysunęła  żą­
danie ponow nego  u fo r ty f ik ow an ia  te j  cieśniny. 
N a  zdjęciu z lew e j :  turecki poseł w Londyn ie  
Fethi Okyar, a  obók n iego turecki minister 

spraw zagranicznych Ruszti  Aras.

ECHA LISTOPADOWYCH DEMONSTRACYJ 
STUDENCKICH.

W dniu dz isiejszym to c zy ły  się w  Sądzie 
Okr. K arnym  sprawy, będące echem demon 
stracyj studentów z listopada ub. roku po na­
bożeństwie za. duszę ś. p. studenta w ileńskiego  
W ac ław sk iego .  Sąd rozpatryw a ł naprzód spra­
w ę  pp. Modclskiej i K rau tw a ldow e j .  oskarżo­
nych o podburzanie w  czasie owych  demonstrn- 
cyj. Obie zostały uniewinnione. 1’oza lem  sąd 
rozpatrywał odwołanie się studentów Bielato-

Kronika krakowska
1. Środa: Przem. Krw i P. J.. Juljusza, Teodora,
2. Czwartek: Nawiedzenie NMF., Ottona b.
3. Piątek: Leona II. p. Anatola i Heljodora ^

— 0 -0 -0 —
18 SZKIELETÓW WYKOPANO przy  robo­

tach kana lizacy jnych  na ul. M a zo w ie c k ie j  
p rzy  rea lnośc i  nr. 62. Są to, s zk ie le ty  męż­
czyzn k o b ie t  1 dz iec i .  W ie o z o ie m  kości zosta­
ły  p r z e w ie z io n e  do  Zak ładu  A n t ro p o lo g ic zn e ­
g o  U n iw .  Jag. d la  dokonan ia  badań. Przypus* 
czalnie są to szczątki 1  włok zmarłych na cho­
lerę, która grasowała Iw Krakowie p.zed kil­
kudziesięciu laty. Kośc i  zna lez iono  bardzo 
płytko, m ia n o w ic ie  p o  w yk o p a n iu  z iem i  do 
g łębokośc i  30 cm.

P E T A R D A  W I A N K O W A  E K S P L O D O W A ­
Ł A  W R Ę K A C H  Ż O Ł N IE R Z A .  W  po n ied z ia ­
łe k  o  g o d z in ie  16.30 żo łn ie rz  20 pp  A le k s a n ­
d e r  F ryd rych o w io z  podn iós ł  p o zos taw ion ą  tam  
od czasu „w ia n k ó w "  petardę . W s k u ie k  n ieu w a  
g j  żo łn ie rza  zapa l i ł  s ię lon t  p e ta rd y  od  p a p ie ­
rosa i sp o w o d ow a ł  wybuch. F ryd rych o w ic z  od 
n iósł l e k k ie  rany  na tw a rzy ,  p r a w e j  r ę c e  i  
p ra w e j  nodze.

A R E S Z T O W A N I E  N A P A S T N I K A  Z  U L .  
J Ó Z E F A .  W  n ied z ie lę  w ie c z o rem  21-letni T y ­
tus D obosz  z  W r ó b l e w i e  w  pow . k ra k o w sk im  
zran ił  n ożem  na ub Józefa , M o jżesza  R eck ta  i 
Sa lom ona Siódtnaka. Rannych  o d w ie z io n o  d r> 
szpitala. D obosz  u k ryw a ł  s ię  do ponied/.ialku 
w stajni p rzy  ul. S kaw iń sk ie j ,  g d z ie  odna laz ła  
go i a resz tow a ła  w  dniu 29 bm. po lic ja .

 000--------
TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.

Teatr m. im. J. Słowackiego.
Wtoi k: „MfTdcme Butterfły"
Srode: „Krakowiacy i górale".

— -^ooc —
ŚW IT : Czerwony wó* Monika.
B A N D A :  N >  oddam dziecka Nanessa.
APOLLO : „W esołe szaleństwo".
S Z T fjiK A : „Cyrk BarDuma".
PROMIEŃ: „Z łoto" (Brygida Heim). — „tJyF 

sobie dwaj hultaje" Flip i Flap.
U C IECH A: „Złote jezioro".
S T E L L Ą : „Kochaj tylko m nie" (W ysocka, Za­

charewicz).
A D R IA ; „Pokój nr 309“  i „U lica Szaleństw".
C A P ITO L  (Podgórze ): „Melodje c/gatisKle*' —

i 7łv i i ró n  (komedia).
r:\fi.\TI A : się od pocałunku" i re-

wiłi ;>t. ..G-.-.Jil to humor".
- A ; (ją wtorku 3f( czerwca do

niedzieli 5 lipca: „Żywy zastaw"

„KRAKOWIACY I GÓRALE44 —  PO CE­
NACH ZNIŻONYCH. P rzyw ita n a  entuzjastycz 
n ie  p r z e z  p rasę  k rako w sk ą ,  sztuka ta okaza ła  
s ię  p r a w d z iw y m  p rzeb o jem  le tn ie g o  sezonu. 
P o go d a ,  p łynąca  z e  sceny, hu m or  j ę d r n y  a  n ie  
f r a sob l iw y ,  s łoneczna a tm os fera  i op tym izm  
„K r a k o w ia k ó w 44 za d ec yd o w a ły  o sukcesie, 
p odpa rtym  w y ją tk o w o  boga tą  w ys ta w ą  i p i ę ­
kn ą  g rą  zespołu. „K r a k o w ia c y  i  g ó ra le *  uka­
żą s ię  dz iś  w  ś rodę  p o  cenach zn iżonych , o r a j  
w  p ią tek .

„ZAKOCHA NA44, ś w ie tn a  k o m ed ja  P o r to  
d e  R ich e ’a ukaże  s ię  po  d łuższe j  p r z e r w ie  ju ­
tro w e  c zw artek ,  po cenach zniżonych. W roli  
g łó w n e j  w ys tą p i  p. Z. Jaroszew ska  w otocze­
niu  pp .:  B ie gań sk ie go ,  K a r b o w s k ie g o  w g łó w  
nych ro lach  męskich.

 000°°00u —  —

Strajk sklepów żydowskich.
Kilka żydowskich organizaoyj na terenie 

Małopolski Zachodniej oraz Śląska zorgani­
zowało we wtorek 30 bm. powszechny strajk 
protestacyjny. Jak czytamy w odezwie, propa­
gującej strajk, ma on być protestem przeciw­
ko uciskowi, jakiego rzekomo do*mają żydzi 
Iw Polsce, Rzecz charakterystyczna, strajk zor­
ganizowano w ten sposób, ażeby pize-wa w  
handlowaniu była jak najmniejsza i jak naj­
mniej uderzyła żydów po kieszeni, na którą 
są oni przecież niezwykle czuli. Strajk odbyt 
się w ostatnim dniu miesiąca, kiedy ruch w  
handlu jest bardzo słaby i |w godzinach od 12 
do 14. Normalnie i tak od godziny 13—14 skle 
py są zamknięte spowodu przewy obiadowej. 
Strajk taki m« niezwykle korzystną stronę: 

otwiera oczy społeczeństwu polskiemu na prze 
wagę żydów w handlu oraz Bwraca uwagę na 
poczynania żydowskie. Czas, by i społeczeń­
stwo polskie zabrało się do jaknajsolidarniej 
szej akcji przeciwko przewadze gospodarczej 
żydów.

wiozą, T te c za  i S ikory  od w yroku  sądu stan 
śeińskiogo, skazu jącego ich na karę po 14. di 
aresztu za organizowanie pochodu w czas: 
wspomnianych demonstracyj. Sąd Okr. orzeł 
grzywnę 50 zł. z zamianą w razie nieściąga 
ttości na karę 10-dniowego aresztu. Student) 
bronił mcc. Pozow sk i,  studentów mcc. P o zo  w 
ski oraz mec. Stuhr.
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J. F, PR E iJSSN E K . 4

„ M o i m  s z la k  .
(Powieść)

—  l ą d o w a n i e  w  tak ich  w a ru n k a ch  b y ­
ł o b y  s za leń s tw em  —  m ruk ną ł jed e n  z pasa  
t e r ó w  choć, ta k  sarno ja k  w s z y s c y ,  p ragną ł 
n a d e w s z y s tk o  zn a le ź ć  się już  na s ta łym  lą ­
dz ie .

Śn ie żn a  ściana, p ęk ła  n a g le  i za ra z  u c z y ­
n i ło  s ie  w  kab in ie  jaśn ie j.  ...Tu 34“  znu rko-  
w a ł .  P o  kab in ie  p o w ia ło  p r z e n ik l iw y m  ch ło ­
dem.

• M io d y  c z ło w ie k  sposępn ia ł  je s zc ze  b a r ­
d z ie j .  Już  d a w n o  p rzen ió s ł  w z r o k  z sw o ich  
stóp na s to py  sąsiadk i.  B y ł y  w ą sk ie  u w i  
z io n ę  w  e le gan ck ich ,  m ch o w ych  p a n to fe l ­
kach . P o ń c z o c h y  o p in a ły  s ie d o sk o n a łe  na 
c ienk ich  k o s tka ch  i s zczu p łych  łydkach . 
S zk o c k a  spódn ic zka , k r ó tk a  i obcis ła  pozwą, 
la la  d o m y ś la ć  -ie- że  r ó w n ie ż  i resz ta  f ig u ry  
m łod e j  p a n n y  b y łą  p o c ią ga ją ca .

—  Ł a d n a  pan n a  —  s tw ie rd z i ł  lo ja ln ie ,  
a le  w z r o k  p r zen ió s ł  ilu n a jb l i ż s z e g o  sasia- 
da. A b so lu tn e  d es in te ressem en t  w  stosunku 
do  płci p ięk n e j  u w a ż a ł  za  z a w s ze  o b o w ią z u ­
j ą c y  kanon. P o n i e w a ż  nie is tn ie  je ch yba  
nic h a rd z ie j  b e zn a d z ie jn eg o ,  ja k  p le cy  m ę ż ­
c z y z n y .  ]>ocząt w y g lą d a ć  n a p o w ró t  p rze z  
o k n o .  W  tym  ok res ie  ś n ie ż y ca  os iągn ę ła  
p u h k t  k u lm in a c y jn y .

—  M ło d a  pan n a  —  m y ś la ł  —  b y ła  n a j ­
p r a w d o p o d o b n ie j  a k to rk ą .  A k t o r k i  p o w in ­
n y  b v ć  ładne, m ieć  o s za łam ia ją ce  zg rab n e  
n o g i  i n a jp ięk n ie js z e  ręce. N ie  p r z y p a t r z y ł  
s ie s w e j  sąs iadce  dok ład n ie ,  n iem n ie j  j e d n a k  
w ie d z ia ł ,  ż e  była, w ła ś c ic ie lk ą ,  p u szys te j ,  
z ło t e j  c zu p ry n y ,  p o d łu żn ych ,  c ie m n yc h  oczu , 
pen isowych ust  i p o c ią g a ją c e j  f ig u rk i .  
W s z y s t k i e  t e  p o w a b y  r a z e m  w z ię te ,  n ie  
n io g ly .  ma # ie  rozum ieć- u c z y n ię  na n im  spe­
c ja ln e g o  w ra żen ia .  T a m .  d o  licha, n ie  b y ł  
p r z e c ie ż  m łod z ik iem .

w  k a b in ie  o ch ło d z i ło  sie zria&znie. P o ­
ja w i ła  sip s ta w a id e s s a  z herbatą  i k eksam i.  
M ło d y  c z ło w ie k  z a żą d a ł  ko n iaku .  Z d u m ia ł  
się. k i e d y  j e g o  sąs iadka  poszła  za j e g o  p r z y ­
k ładem . P o  raz  p i e r w s z y  s p o jr za ł  n a  nią 
w proat . N a p o t k a ł  j e j  c ie m n e  oc./.ć* t ro ch ę  
kp ią ce ,  a le  p r z e d e w s z y s tk i e m  w y z y w a ją c o  
śmiałe. Ni'e ona, l e c z  on  o d w r ó c i ł  p i e r w s z y  
w z ro k ,  i to g o  z i n  t o w a lo .  N a jc h ę tn ie j  w y ­
m a za łb y  je j  o sobę  ze  Swej ^w ia d o m o śc i  i 
pam ięc i .  W s z y s t k o  j e d n o  ozem  b y ia :  a k t o r ­
ką. c z y  ta n ce rką ,  N ie m k ą ,  c z y  F ra n cu zk ą  
(o b o m a  ję z y k a m i ,  j a k  p r z e k o n a ł  się. w ł a d a ­
ła  d o sk on a le ) .  N ic  łu b ia ł  k o b ie t  i m ia ło  to  
g ł ę b o k ie  racje ,  a le  t e g o  ro a za ju  niewiast,, 
w p ros t  n ieznosi ł .

—  K i e d v  w y lą d u j e m y  w  F r a n k fu r c i e ?  
—  z a p y ta ł  p o  f rancusku  s tew ardessy ,  —  
O b a w ia m  się, ż e  je s t e ś m y  p o rz ą d n ie  spóź ­
nieni.

T a k .  B y l i  spóźn ien i.  ...Ju S4 ‘ ‘ r .u c is l  pi ze  
b i ja ć  s ię  p rze z  w a r s t w y  m g ie ł ,  p rze z  z a m ie ć  
śn ieżną, m us ia ł w a lc z y ć  z w ia t r e m  p ę d zą ­
c ym  od  czo ła . P ilot, m usia ł w y s z u k iw a ć  d r o ­
gę' w  o c e a n ie  chmur, musiae p ę d z ić  tuż nad  
sam ą z iem ią , to z n ó w  w in d o w a ć  sam o lo t  
p o n a d  chm ury . T e r a z ,  k i e d y  zn a la z ł  się po ­
nad lo tn is k ie m ,  z rob ił  s ię d ja b lo  o s t ro żn y  
D w u k r o tn ie  s p ro w a d z i ł  s a m o lo t  d o  po z iom u  
lo tn iska  i d w u k ro tn ie  p o d r y w a ł  g o  do  g ó r y .  
Z a  t r z ec im  razem  ..Ju 341' w y lą d o w a ł .  M a ­
szyn a  r o lo w a ła  je s z c z e  p o  lo tn isku , k i e d y  
m łod a  panna  podn io s ła  s ię  z s w e g o  m iejsca. 
P i e r w s z a  zn a la z ła  się p r z y  d rzw iach ,  p i e r w ­
sza w ys ia d ła .  Z a m ie n i ła  k i lka  s łó w  z u r z ę d ­
n ik iem  c e ln y m ,  p o c z em  p o b ie g ła  w  k ie r u n ­
ku  b u d y n k u  z c z e r w o n e j  c e g ły .  P o s ę p n y  ml,4 
d z ie n ice  o b s e r w o w a ł  ją  n ie ż y c z l iw ie .  K i e d y  
zn ik ła  mu z oczu , w y s i a d ł  i po czą ł  przecha  
d za ć  s ir  w o k ó ł  sam o lo tu , t a n k u ją c e g o  b en ­
zynę .  Z  braku  in n eg o  za ję c ia  n a w ią z a ł  r o z ­
m o w ę  z u rz ęd n ik iem  ce ln ym . D o w ie d z ia ł  
się. że  ..Ju 34 “  spóźn ił  sic o d w a d z ie ś c ia  
minuty że na ca łe j  tras ie  d o  B er l ina  p r z e w a ­
l a ł y  s ie  m g ł y  i d eszcze ,  d o w ie d z ia ł  s ię ta k ­
że , ż e  b u d y n e k  z c z e r w o n e j  c e g ł y  m ieśc i  
u rząd  t e le g r a f ic zn y ,  i ż e  j e g o  sąs iadka  o c z e ­
k iw a ł a  p i ln eg o  te le g ra m u . I y ie d y  g a d a t l i ­
w o ś ć  c e ln ik a  s ta ła  się nużąca , w y m ó w i '  się 
zm ę c ze n ie m  i p o s z ed ł  d o  bu fe tu . P r z e g lą d ­
n ą ł  w s z y s tk ie ,  ja k i e  b y ł y  d o  d y s p o z y c j i ,  g a ­
z e ty .  a l e  w ia d o m o ś c i  n a  k tó r e j  mu za le ża ło ,  
n ier  zna laz ł .  P o  k w a d ra n s ie  p o w ró c i ł  n a  l o t ­

ni?
Jada1

M
m ie js c !  
z  t a k i f  
rinios
w ó w c z a s  
d rog ę .

„ j u  3 4 “ , 
p res je ,  zm ie n i ł  
g o  k o r y t a  F u f  
k o m p a sem , p o ż r g l o w a ł  
W y b i e g  uda ł - ięT ale t jf f i  
G e t y n g i  samolot, dosta ł się 
m io n a  nawałn icy^  W ia t r  dą 
K a ż d e  j e g o  u derzen ie  podrzy j  
tern, n ib y  napclyi.ną ga zem  pin 
s ze ie  d o ta r l i  d<> M agdeburga  
ż e r ó w  raz na z;iw-;zi: w y le c zy ł  
ja zm u  d la  lo tn ie !  wa.

W  M a gd eb u rg u  pow  tórzy ła  s l  
o e j  ta sam a historja. <o  we Frai| 
dyna  pasażerka  zerwała- sie i 
u rzędu  t e le g ra f ic zn e g o .  O d y  p l  
z fo te la ,  g a z e ta  s p o c z y w a ją c a " 
na j e j  k o lan ach ,  upadla, n.-i p o d l  
c z ło w ie k  schyli ł  się. ,1hż m iał 
o d ch o d zą cą ,  g d y ż  w z r o k  j e g o  pa l  
ką ,  zak reś loną  o łó w k iem , n o fa t l  
b y ł  p o d d a ł  się p ie rw szem u  im p u l j  
m ip o w n o  p rze tar i  o c zy .

(C iąg  dalszy nastąpi'.

W czasie tegorocznych manewrów 
armii austriackiej. Dzień prodzin króla AngKji

dowództwo zwracato główną uwagę na spr? wnosć oddziałów 
zdjęciu widzimy atak piechoty pod osłoną czołgu.

z m o to r y z o w a n y c h .  N a

SETKI LAT^ty*,'WITRAŻ
solidnie i artystycznie wykonany przez

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW
S. G. ŻELEŃSKI

KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO L. 23.
TCLEFON 106-16. P. K. O. 405-506.

Założony 1902 r. 15 złotych medali.

P R O J E K T Y  i  O F E R T Y  P A R M O .

fjfrzy zokupnacii towaru
powoływać sic na ogłaszaj-ąttic fi sic

w „Stosie <<

Tapicer&kl  Zakład

SntDilfitkl Kazimierz
K r a k ó w ,  Stolarska 8. 
Poleca tapczany, f o t e l e ,  
otomany, materace o r a z  
przerabia konkurencyjnie

Oszklenia
kościołów i w itraże

wykonuje tanio i na do­
godnych warunkach

Tadeusz Wilkosz
Kraków, Jadwigi z Łobzowa Ih
Ostatni przystanek linji 

tramwajowej Nr. 2

Filateliści!
Kupię ib ior z n a c z k ó w ,  
zgłoszenia „Gło& Narodu1' 
Kraków pod .Merkury” .

Maszynki
do chleba, lodów i mięsa 

po'eca

J A W O  R  S  K  I
Kraków, św. Janr 3.
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był uroczyście  obchodzony w  całym  kraju. P o  raz p ierwszy kró l Edward jn t j  
ści w  tow arzys tw ie  swych trzech braci p rzy ją ł  t radycy jną  defi.adę kró lewskie j ’

pałacem Buckingham.

Kom orn ik  Sądu G rodzk iego  Rew iru  IX.
w K rakow ie .  A le ja  S łow ack iego  34. 

dnia 15 czerw ca  1936.
Sygn, IX .  Km . 935/36.

Obwieszczenie o licytacji ru c h o ip śc ’.
K om orn ik  Sądu grod zk iego  rew. IX .  w  K r a ­

kow ie  A le ja  S łow ack iego  34, Sygn. IX .  Km. 
.935/36 ogłasza, że na publicznej l icytac j i  w  dniu 
4 lipca 1936. od godz iny  12-tej w  południe 
w  K ra kow ie  przy ul, H e lc lów  17 sprzedane 
.zostaną: maszyna do pisania Underwood, 500 
flaszek w o d y  kolońskiej, o lejk i eteryczne:
500 gr. Muse Mangoll  fm y  „ N a e f ‘ ‘ , 600 gr. Ja- 
cinthe rose fm y  A jN a e f “ , 600 gr. Gardania 
fm y , ,N ae f ‘ ‘ , 1.500 gr. Chypre tmy La ter ie  
Grass i 750 gr. P o p p y  fm y i,Nasra

Ruchomości powyż. wym ien ione oszacow a­
ne zostaną w  dniu licytacji.

Kom orn ik  Sądu grod zk iego  Rewiru IX .
(—) Juljan Sutyła.

[K o m o rn ik  Sądu G r a j z  W  h 
I w  K ra kow ie ,  ul. Garncarskj

Sygn. V n .  Km . 1876/36. I 
Dnia 25 czerwca 1936 r.
F-ma ,,Ramoched‘ ‘ c/a Jan i Marceli

o licytacji ruchor
N a  podstawie art. 602 k. p. c. pcii 

publicznej wiadomości, że Irń.i ;) hpca 
w K ra k o w ie  ul. Rzeczna 1 0.
l icy tac ja  ruchc mości, n a k ż j e j  -h 
celego P ią tków , składają cech 
ki, k tórą  dłużnicy winni 1 ■> jrarczjl 
Rzeczną L. 9. w dniu 3. \ l l .  p.Y.ó.

Ruchomości możua ogladac wi ' *
danym miejscu i czasie

K om orn ik  Sądu G r o d z k A g o l  

( — ) J a n ]

Ogłoszenie zwykłe za wiersz m ilimetrowy . . . 20 gr-
Nadesłane na stronie 6 do dziale gospodar. . . 50 gr-
Komunikaty * * . . 00 gr-

» na 1-szoj W *• . . 70 gr. CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z ........................................... ....
Układ taoelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie mieisca dolicza sie
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